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M iędzynarod ow a kon feren c ja  eko­
nom iczna z a p o czą tk o w a n a  w G enew ie  
w  m aju 192 7  r. pod eg id ą  m oralną i 
m ater ja ln ąL ig i  Nar. b y ła  pierw szym  b o­
daj Konkretnym w yrazem  d ążności  mię­
dzy narod ow ego  kapitału  dc znalezienia 
w y jś c ia  z tycn  trudności,  jak ie  p o w s t a ­
ły  tak w o g óle  na tle z a ch w ia n e j r ó w ­
now ag i  system u w ym iany produ kow a­
nych w arto śc i ,  ja k o  też w  związku z 
p ow stan iem  szeregu now ych państw  i 
p ań stew ek , które  na w y w alczo ny m  lub 
d arow anym  terenie m usiały w drodze 
nieraz b'ardzo koszto w ny ch  i z a g ra ż a ­
ją c y c h  ogólnem u sp ok o jow i eksp ery­
m entów  w dziedzinie polityki ekono­
micznej szukać  sp o s o b ó w  utrw alenia  
s w e j  n iezaw isłośc i  g o sp o d a rcze j .  T e n  
niezb ity  fakt, że ty lko na przew adze 
wyw ozu to w a ro w e g o  nad przyw ozem  
o p ierać  można czy nno ść  bilansu pła­
tn iczego, s iłą rzeczy p o w o d o w ał z a k a ­
zy przyw ozow e, które  przew ażnie  ro z­
m ija ły  się  z celem , p oniew aż a lbo  uda­
remniały dostęp  do kraju  środ ków  
w zm ożenia  w y tw órcz ośc i  w ew nętrzne j ,  
a lbo  też w y w oły w ały  zatarg i  z pow o­
du za k łócen ia  p o stanow ień  tych umów 
hand low ych , które  z aw arte  były w 
ow ym  czasie ,  kiedy pod pres ją  w strzy­
m ania  dow ozu am unic ji  no w o p o w sta łe  
p ań stw a  zm uszone były  g od zić  się na 
rozm aite  klauzule n a jw ięk sz e g o  w przy 
w ozie up rzyw ile jow ania .

W śród  p a ń stw  w  wyniku w o jny  
św ia to w e j n o w o p o w sta ły ch .  P o lsk a  
p ierw sza zad ok u m en tow ała  w ca łe j  pet 
ni zrozumienie konieczności  p rzyw róce­
nia  ró w now ag i system u w ym iennego, 
a k c e n tu ją c  je d n o cze śn ie  p ierw szorzęd ­
ną rolę, k tóra  w  ńdziale je j  przypada 
w p ro ces ie  un orm ow ania  g osp o d ar­
czych  s tosu nków  m iędzynarodow ych 
w dobie  p o w o jen n e j .

Rząd ob ecny , który  nie zaw ahał s>ę 
przed zerw aniem  z długo pra k ty k ow a ­
ną p o lityką  jed n osrro n n e j ob ron y  inte­
resów  konsum enta  m ie jsk ieg o , a  w 
związku z tern z je d n e j s trony przykró- 
cił  w resz c ie  przyw óz produktów  spo­
ży w cz ych  sp ro w a d z an y ch  d o ty ch cz as  
w i lośc iach  niepom iernych, z drugie j 
zaś  —  zniósł te og ran iczen ia  w y w o z o ­
we, które  d yktow ane b y ły  w y łącz n ą  
ten d en c ją  do zapew nienia  konsum ento­
wi cen na jn iższy ch , —  ten rząd, p o -  
wtarzUm, zupełnie św iad om ie  liczył się  
z u jem nością  bilansu hand low eg o , któ­
rą  o b e cn ie  od d łuższego szeregu mie­
s ięcy  ob serw u je m y . A naliza bilansu 
w y k az u je ,  że a b s tra h u ją c  od p ozycy j 
przy w ozow y ch  s p o w o d o w a n y ch  nieu­
ro d za jem  p o szczeg ólny ch  ziem iopło­
dów, na resztę  tych po z y cy j sk ła d a ją  
się  niema! w y łączn ie  te su row ce , k tó ­
rych brak n'aszemu przem ysłow i lub 
te fab ry k aty ,  które dla s p o tęg o w a n ia  
w y tw ó rczo śc i  naszych  w ła sn y ch  suro­
w có w  są  dla nas niezbędne. W  tern 
ośw ietleniu cz a s o w a  u jem n ość  bilansu 
h a n d lo w e g o  p rze istacza  się  w p ew no ść ,  
że stńaty b ęd ą  p o w eto w a n e  z niew ą­
tpliw ą nad w yżką , —  tem bard zie j,  ze 
g ro s  w ysiłków  sk iero w an e  je s t  do pod­
niesienia  stanu ro ln ictw a, d oty ch cz as  
w rozw oju  sw ym  przez czynniki m iaro­
d a jn e  zan ied b y w aneg o .

W  ten s p o só b  P o lsk a  zdała św iet­
nie egzam in ze zrozumienia roli, ja k ą  
w  m ięd zynarod ow ych s tosu nk ach  od -  
g ry w a  k o o p e ra c ja  g o sp o d arcza ,  ś w i a ­
dom o ść  p o trzeby  te j k oo p erac ji  przy­
ś w ieca ła  P o ls c e  przy p e r tra k ta c ja c h  
hand low ych z N iem ćam i, w n e g o c ja ­
c ja c h  z Litw inam i i t. p. W  ten sp o só b ,  
d a le j ,  P o lsk a  zmusiła m o carstw a liczyć 
się  ze so b ą  |ako z je d n ostk ą ,  k tóra  w  
koncernie  m iędzynarodow ym  m oże 
m ieć i pow inna mieć g łos  d ecy d u ją cy  
—  ten bow iem  w stanie  j e s t  za w a ży ć  
n'a w łaśc iw em  rozwiązaniu zagadnie­
nia o  przyw róceniu św iatow ej rów no­
w agi  ekonom iczne j.

Sąd zę ,  że pod tent w łaśnie  w raże­
niem am erykański dorad ca  finansow y, 
p. C h arles  T  D ew ey , w róc iw szy  z wy~

( dalszy ciąg na szpalcie 6 -e j)

£  CHA STOLICY Z ZAKnRDOUtiB)

Powrót m in. l a t a i K g o .
Jak się dowiadujemy, Minister 

Spraw Zagranicznych p. August Za­
leski, powraca do Warszawy z sesji 
Rady Ligi Narodów w środę, dn. 
13 b. m.

0 zahun terenów naftowych.
WARSZAWA, 12 «U. Pat. Na po 

siedzeniu popołudniowem sejmowej 
komisji przemysłowo handlowej toczy­
ła się dalsza dyskusja nad projektem 
rządowym w sprawie zakupów tere­
nów naftowych dla Polminu. Na wszy­
stkie podniesione przeciwko projekto­
wi Kupna argumenty odpowiadał min. 
KwiatKOwski, wyjaśniając swe stano­
wisko odnośnie do kattelu naftowego 
i roli państwowej fabryki, jaKą ma w 
mm odegrać. Komisja w głosowaniu 
przyjęła wniosek referenta, wypowia­
dający się za tranzakcją nabycia tere­
nów naftowych. Za wnioskiem głoso­
wały BB., PPS. i Piast, przeciwko zaś 
—  Klub Narodowy, Klub Żydowski, 
Stronnictwo Chłopskie, Wyzwolenie i 
N. P. R.

%
Taksy notarialne.

WARSZAWA, 12 UL PAT. Sejm ow a k o ­
misja prawnicza pod przewodnictwem pos. 
PiłiUuskiego w obecności m inistra spra- 
WieńliwoSci Cara, przyjęła z pewnemi mo- 
dyfikacjam . w drugiem czytaniu urzędowy 
p rejekt ustawy o taksie  notarjalnej.

Komisja Spraw Zagranicznych.
WARSZAWA. 12 111. PA T. D ziś przed 

południem oubyło s ię  pod przewodnictwem 
pos. N iedziałkow skiego posiedzenie se jm o ­
wej kom isji spraw zagranicznych, na k tó - 
rem poseł Grauński ( W yzw olenie) zrefero­
wał p ro jek t ustawy o ratyfikacji protokółu 
m oski-w skiego, podpisanego mnjdzy P o l­
sk ą , Rum unją, Łotw ą, Estu n.ą i Zw iązkiem  
Socjalistycznych Republik Rad, a w prowa­
dzającego w życie pakt K elloga. Kormsja 
po wysłuchaniu referatu p ro jek t ustawy 
uenwaliła.

Sprawa Po°.mfru.
WARSZAWA, 12 III. PAT. Sejm ow a k o ­

m isja przem ysłow o handlowa pod przewod­
nictwem pos. Dianianda prowadziła w obec­
ności m inistra Kw iatkow skiego dalszą d e­
batę nad projekrem  ustaw, w spraw i  u- 
dzieienia zezw oleń na obciążenie n ierucho­
mego m ajątku pańs:w ow egt oddanego w 
zarząd i użytkow anie przedsiębiorstwu na-

M  p u m  litewska dla Polski

HiiMsnburg przygotowuje dyktatur;
Alarmująca sensacja niemieckiej gazety

GDAŃSK, 12.111 Pat. Z K ró­
lew ca donoszą: W  czasie sw ego  
pobytu w G en ew ie  przedstaw i­
ciel Litwy Zaunlus, dyrektor d e ­
partam entu  litew skiego m inister­
stw a sp raw  zagranicznych uuzie- 
llł dłuższego wywiadu przedsta­
w icielow i „O stpreussiscne Zel-

BERLIN. 12.111. Pat. H upenb ergow ska „N ied eraeu tsch e  Zei- 
tu n g “ przynosi alarm ujący artykuł, w  którym pow ołując się na  
r« e k o m o  wiairogodne źródło bet lińskie donosi, źe prezydent  
H lndenburg  niezw łocznie p o  św iętach wib łkanocnych udzieli 
rządow i kanclerza Muellera dymisji, p o w o /u jąc  rów noczesnle do  
stanu n o w y  gab in et o ch a iak terze  p iaw lcow ym  z dr L u th ercm ,  
jako kanclerzem  na czele. W  skład te g o  n o w e g o  gabinetu wejść 
mają pożarem gen. G ro en er ,  dr. S cn ach t 1 dr. Kaas. Prezydent  
po uzyskaniu k o n trasygn aty  ze stro p y  n ow ego  gabinetn m a za­
m iar ogłosić na  p od staw ie art .  48 konstytucji weim arskiej dykta- 

tung , w którym między innem l tu rę  i przenieść władze w yk on aw czą na gen. G ro en era .  
poruszył sp ra w ę  stosunku Litwy  
do Polski. W toku teg o  w yw ia­
du Zaunlus oświadczył, ze już w  
najbliższych dniach Polsce przed­
ło ż o n e  będą za p ośrednictw em  
p o sła  litewskiego w Berlinie  
propozycje c o  do um ożliw ienia  
wymiany to w a ró w  między Pol­
ską a  Litwą, Na czele tych pro-  
pozycyj stoi koncesja litewska w  gierae: 
sp ia w ie  im portu  to w a ró w  pol­
skich, w zamian za c o  Litw a d o ­
m a g a  się, a o y  Polska an u lo w ała  
zakaz wywozu d rzew a sp ław ia­
n eg o. L itw a jest g o to w a  d op u ś­
cić także na sw e w ody polskich  
flisaków, natrafia  to  jednak na  
tę trudność, źe w ostatnlcn  la­
tach Niemen zm ienił w  kilku 
miejscach sw e koryto , c o  wyma  
g a  od  ludzi, upraw iających żeg­
lugę na tej rzece znajom ości  
miejscowych stosunków .

Gdzie caaywać si; będą posiedzenie Rady bigi
PARYŻ, 12.111. PAT. JaK podaje „Excelsior“ , członkowie Rady Ligi 

Narodów porozumieli się co do tego, że na przyszłość corocznie jedna 
sesja Rady odbywać się będzie poza Genewą. W ten sposób po Madrycie 
i Berlinie, Rada zDierze się w Pradze, lub w stolicy jednego z -raństw Ma­
łej Ententy. Planowane jest również zebranie się Rady w Ottawie i Al-

ttotum zaufania dla rządd łotewskiego
RYGA, 12 III. Pat. Na posiedzeniu sejmu po dłuższej dyskusji nad 

deklaracją socjalnych demokratów co do zaopatrzenia gospodarstw roinych 
które ucie. piaiy od nieurodzaju, ucnwalono rządowi votum zaufania 53 glo­
sami przeciwko 38. Próba opozycji rozbicia koalicji rad o w e j napotkata na 
zupełne fiasco.

Czwarte zgroiranzenie naroctawe w Estonii

lUisa i M u  ca bezterminowe 
wieziecie.

Z  K ow na d o n o sz ą : 11 b . m . o  g o d z . 
10 w lecz . sąd  w o jen n y  o g ło s i ł  w y ro * w  
sp ra w ie  K e d isa  i innych  o sk arżo n y ch  o 
d z ia ła ln o ś ć  a n t j państw ow ą.

K .d is  z o s ta ł  skazan y  na b e z te r m i­
n o w e  c ię ż k ie  w ięz ien ie . P a w ło w sk i na 
15 la t. N o w ick ie g o  sąd  u n ie w in ił

fniiflłsnci litewscy w
ffsMaist

W  związku z wiadomościami, jak ie uka­
zały się w prasie o rresz towaru u i osadzeniu 
w obozie koncentracyjnych em igran.ów  litew 
skich, znajdujących się w Niemczech, nie­
mieckie źródła miarodajne kom unikują:

„ W  Prusach W schodnich przebywa 
ukuło 30 emigrantów litewskich, w iększość

ftowemu Polm in. P rof. Nowak zaproszony J e r y c h  należy do komunistów. W ładze .o- 
w charakterze rzeczoznaw cy, z powOuu J^ UU2yw a ,,e  ,r.aw 7. ;c  ■
cnoroby nie mógł "rz>być na posiedzenie i ,ścinności w drodze prowadzenia agitacji rak

b  “ T i  * * * * *  • " s■ r J . ClĆIPmn Ra 7QlA7At1(M trrłoctifli rlriilrorn. Arłhll!
uwzględniona jw w yczerpującym referacie 
pos. Bzyaiow skiego, który w konkluzji po­
staw ił w m osek, stw ierdzą.ący, że kom isja 
przem ysłow o-handlow a uważa kupno oó 
jek tó w , wyszczególnionych we wniosku 
rządowym, za celow e. Po zareferow aniu 
sp ia » y  przez sprawozdawcę rozw inęła się 
dyskusja, k tó rą  od roczono do godziny .5 
po poł:

Ferje Paflaip biiic

skiemu. P o  założeniu w łasnej drukarni, odbili 
oni szereg odezw, które nawołują do obale­
nia obecnego rządu litewskiego i przerzucili 
te odezwy do Litwy. W skutek tego ośmiu 
enrgrantcrii zaproponowano Opuszczenie te- 

ytorjuni Drus W s ihodnieh j zamieszkania w 
te j części Prus, która znajduje się za polskim 
korytarztm . 22 innym em igianttom  zapropo­
nowano opuszczenie graniczącego z Litwą 
Gumbmskiego uowiatu i przeniesienie się 
chociażby do innych m iejscow ości Pras 
W schodnich".

się 25 d. m. W kotach parlamentar- IfisźHiy giis scdaiitifczsfdi 
nych krążą pogłoski, że jednocześnie 
nastąpić ma zamknięcie sesji ciał 
parlamentarnych.

Uchwały opozycyjne „Uryzipois- 
n iz“ .

Zarząd główny „Wyzwolenia" po 
dwudniowych obradach ogłosił uchwa­
ły, w których motywuje ostry opozy­
cyjny stosunek ao „rządów pc m ajo­
wych", zarzucając sferom rząd popie- 
rającyrri nieodpowiedzialność 1 bez- 
programowość. Rezolucja me wiedzieć 
d la te g o  krytykuje politykę między­
narodową Polski, chociaż w sejmie 
przedstawiciele „Wyzwolenia" politykę 
tę Dopierają.

Dalej rezolucja podkreśla „rosną­
ce rozdrażnienie w stosunkach z mniej­
szościami narodowemi a lerenacn 
wschcd.iich Rzplittj".

Na zakończenie rezolucja zwraca 
się przeciw żyjącym nad stan ludziom 
ze sfer rządowych i atakuje projekt 
zmiany konstytucji, wniesiony przez 
B. B., a wyraża zadowolenie z pro 
jektu lewicy.

Oiiotc 200 oficerów oddano cio 
giysiiozycjl Z.  0 K.

W dniu wczorajszym ukazał się 
Dziennik ^ersoralny M. S. Wojsk., 
zawierający nazwiska około 300 ofi­
cerów, oddanych do dyspozycji po­
szczególnych dowódców okręgów kor­
pusu oraz kilkunastu oficerów, mia­
nowanych zastępcami dowódców puł­
ków.

Z K w n a  donoszą: Na plenarnem p o s a ­
dzeniu • studentów uniwersytetu !iiVwskiego, 
jakie w tych dniach odbyło się w Kownie, 
uwagę wszystkich skupiło rozwiązanie me- 
morjatu w sprawie niedopuszczenia miodzie-, 
ży akademickiej Polski do związku studentów 
państw bałtyckich (SEL1.)

Memorjat, Fen ma być przestany młodzie-.- 
ży państw, wchodzących w skład tego związ­
ku (Finlandj i po fiński) Szeomen, Estonji, 
Łotwy i Litwy, stąd nazwa związku) w ct-lu 
jirzedstawienia na piśmie opinji w tej sprawie 
Przewodnią myślą inemorjatu jest,  że mio- 
dzjeż' litewska z powodu kwestji wileńskiej 
nfe uważa za możliwe współpracować-z mło­
dzieżą polską, a ponieważ Polska dąży do 
hegemonii we wszystkich dziedzinach życia 
krajów bałtyckich, wiec nieiylko młodzież 
litewska, lecz również i młodzież trzech pozo­
stałych państw bałtyckich nie może współ­
pracować z nią.

Przeciw memorjałowi glosowali natural­
nie Polacy, przyłączyli się do nich jednak i 
socjaliści litewscy, którzy oświadczyli, że 
momenty polityczne nie mogą grać roli w ży­
ciu akademickiem, tembardziej zaś kwestje 
sporne, jak kwestja przynależności Wilna 
i że dlatego nietylko niema racji sprzeciwiać 
się przyjęciu Polski, lecz należy z młodzieżą 
polską nawiązać bliższe stosunki, tymczasem 
przynaimnfej kulturalne, gdyż wyłącznie tą 
drogą można bedzie dojść do wzajemnego

TALLIN, 12.111. PAT. Wczoraj zakończono składanie list do czwar- 
tego zgromadzenia narodowego. Wszystkich list złożono 29 od 11 poli 
tycznych ugrupowań. Listy te zawierają 2.175 Kandydatów.

Runięć tFWSliiEjf w Meksyku
WIEDEŃ, 12 Ul Pat. Jak  się dowiadują dzienniki wiedeńskie, wojska 

powstańcze w Meksyku Dod dowództwem gen. Aguirre poddały się i zo 
stały rozbn jone w sianie Vera Cruz. Według tych samych wiadomości na­
leży uważać rewolucję w stanach południowych Meksyku za zlikwidowaną

Trocki uozosfanie w Turcji
KONSTANTYNOPOL, 12 III. Pat. Jak dowiaduje się tutejsze biuro 

Associated Press ze strony nieoficjalnej, rząd turecki wyraża gotowość udzie­
lenia Trockiemu w razie odmowy innych krajów zezwolenia na stare osie 
dlenie się na obszarze Turcji.

C i s i; dzicie z  Cziczerinem?
Litwinow pozostanie komisarzem spraw zagranicznych

BERLIN, 12-IIL PAT. „Demokratische Zoitung-Dienst" donosi, że los\ 
komisarza spraw zagranicznych Sowietów Cziczerina interesują obecnie nie­
zwykle niemieckie kota polityczne. Cziczerin, który przekazał urzędowanie 
Litwinowowi, należącemu do kół najbardziej zbliżonych do Stalina, udał się 
do Niemiec na kurację i od szeregu miesięcy prze,bywa w  ganatorjum w Grii- 
newaldzie pod Berlinem. O tem, czy w stanie jego zdrowia nastąpiła jakaś 
poprawa, czy pogorszenie nic w ostatnich czasach nie było słychać. Ambasa­
da sowiecka ma również zachowywać milczenie, co ma być związane z tem, 
iż między Cziczerinem a ambasadorem K*-estońsk*m ma is nieć tylko siabv 
kontakt „Demokratische Zeitung-Dienst" wyraża tu przypuszczenie, że w 
związku z nową konstelacją polityczną w Rosji obecny p o b jt  Cziczerina w 
Berlinie sprawia wrażenie nie tyfe dobrowolnej kuracji, ile raczej wygnania. 
Cziczerin miał być niezbyt zachwycony wzmożoną aktywnością Litwinowa 
w sprawie paktu Kelloga, ponieważ zas niema juz dość wpływu, aby zmie­
nić obecną sytuację w Rosji, więc właściwie komisarzem spr?w zagranicz­
nych pozostanie nadal Litwinow, którego zastępcą jest Karachan.

incydent z  żoną nosta tnfEKsklega.
R )G A , 12 111. FA T. W dniu wczorajszym p ow raca jącej do Rvgi żonie ło tew ­

skiego posła w M oskw ie Ozula na sow ieckiej stacji granicznej władze celne sow iec­
kie nie pozwoliły na przew iezienie je j osobistego bagażu. Mimo posiadania paszpoitu 
dyplom atycznego i iaisser-passer bagaż zo sta ł nrzez urzędników sow ieckich odesłany 
z powrotem do Moskwy. Ł otew skie  ministerstw o spraw zagranicznych poczyniło od­
powiednie kroki celem  w yjaśnienia tego za jścia , nie m ającego precedensu w dotych 
czasow ych ło tew sko-sow ieckich  stosunkach dyplomatycznych.

Skazanie zamachowca na knnsala w Pradze
PRAGA, 12. 111. PAT. Dziś po południu oebył s :ę w Pradze proces przeciwko 

sprawcy zamachu na konsula polskiego Lubaczew skiego. O skarżony tM ik c ła j Paziuk 
narodow ości rusińskiej urodzony je s t  1S99 roku w Dowiecie kołom yjskim .

Akt oskarżenia zarzuca mu, że 3 l p aźJz iern .ka  r uh. zapalił przed drzwiami 
konsulatu poisKiego flaszkę z benzyną, przez co  pow stała m ożność w zniecenia pożaru 
oraz w ystrzelił do konsuia Lubaczew skiego.

Po trzyKodzinnem posiedzeniu sąd og ło sił w yrok, mocą którego gP aziuk  skaza­
ny zosta ł na półtora roku ciężkiego więzienia, zaostrzonego postem  co  trzy miesiące* 
z zaliczeniem  więzienia sleaczego , oraz na wydalenie z granic państwa.

Pożar pól naftowych

i m » lisia'
Z Mińska donoszą, iż przez cały czas 

trw ania procesu „Hramady" w wileńskim 
Sądzie Apelacyjnym, prowadzono tam nie­
zwykle intensywną propagandę antypolską. 
O statnio propaganda ta doszła do sw ego pun 
ktu kulminacyjnego, przeistaczają! się we 
w ściekłą agitację  na łaniach prasy, na w ie­
cach protestacyjnych, w szKolach, urzędach, 
klubach i t. d. Gazety sow ieckie pośw ięcają 
od kilku dni ca l- stronice opisom zmyślony cli 
rzekom ych prześladowań w Polsce, nawołują

Z pośród oddanych do dyspozycji do okazania pomocy ludności białoruskiej po 
D. O. K. należy wymienić pułkowni- -®tro.^* J rych,ą rewc' '*
kow: Sztuc fana, jetela, Krywickiego, w  szkołach politycznych agitatorów  
Waniczka, Dąbrowskiego Kelnnera, wzdłuż granicy polskiej odbyły się wielkie 
Patoczka, Pustówkę, Sowińskiego, narady, r.a kti rycb pojtanow iono wysiać na

Wl .dysta a, jodke S a a lb o r s k ^ c ,  « S i
Zdziecnow, sKiegO, Lew li O Skiegi ,  przez ajentów  MOPRU na cele pomocy wię- 
Huczyńskiego, Borsuka, Mariańskiego. źniom politycznym w Polsce.

RrtNUOON, 12. 111. PAT. Na polach towarzystwa naftow ego Burm ah, p o ło żo ­
nych w okolicy Y enaoa Gyang, wybucnł pożar, który zniszczył całkow icie 1 urządzenie 
techniczne. C zterecn ludzi doznało tak silnych poparzeń, że życiu ich zagraża nie­
bezpieczeństw/o.

W ysiłki w celu ugasze-iia ognia okazały się bezow ocne. Istn ie ją  obawy, że po­
żar trw ać będzie kilka tygodni.

Whlhle ir.?nifestatfe stcGentócr w Hiszpanii
PARYŻ, 12. 111. PAT. „Le Journal** donosi z Madrytu o poważnych m anifesta­

cjach  studentów przed dom em  gen. Prim o de RiVery oraz ministrów wojny i ośw iece 
nia publicznego. ,

P o lic ja  zmuszona była szarżow ać, przyczem kilka osób od niosło  lekkie  rany. 
Aresztow ano o k o ło  100 osób. W ieczorem  m an ifestacje  się powtórzyły. Było Jznowu 
kilku rannych. D okonano też  aresztow ań.

375 M i l .  na g o d zin ; w szm oclioailE.
LONDYN, 12 llf. PA T. A gencja R eu tera donosi z D ayton B eech na Florydzie, 

źe znany autom obilista angielski m jr. Segrave zdobył nowy rekord światowy na swym 
autom obilu, osiągnąw szy szybkość 231,5 mili ang. na godzinę, ł .  zn. o ko łu  3/5 kim.

O rekord szybkości św iatow ej w ynosił 207 mil. ang. t. j. o k o ło  333 kim.

cieczki do sw o je j  o jczy zny  a dzieląc  się 
wiażeniam i z p rzed staw icie lam i pra­

sy, z a a k ce n to w a ł w yraźnie , że op in ja  
o P o ls c e  poza oceanem  je s t .  na j lepsza ,  
dzięki wj^pełnianiu w arunków  planu 
stab il iz acy jn eg o . W e d łu g  doniesień pra 
sy, doćadca  am erykański ro z w i ja ją c  tę 
m yśl w sk a za ł  na wyniki b ud żetow e i 
so l id a c ję  wielu gałęzi produkcji .  Co 
zaś  do po jem ności  rynków  am eryk ań­
sk ich  dla n ow ej pożyczki,  p. D ew ey  
stw ierdził ,  iż narazie  nie b y ła b y  aktu­
alna, a lbow iem  środ ow isk a  pieniężne 
w olą  kró tkoterm inow e lokaty , ja k o  ro­
k u ją ce  w ielkie  i szybkie  zyski. Je d n o ­
cześn ie  p. D e w e y  podkreślił  n iezw ykłe  
b o g a c tw o  F ra n c j i ,  o b f i tu ją ce j  w  w ie lo -  
m il ja rd ow e kapitały , do których  zaprzy 
ja źn io n a  P o lsk a  m a praw o się od w ołać .  
‘M a  to byc w formie lakow ania  polskich  
L is tó w  Z astaw n y ch  Z iem skich  n'a ryn­
kach  fran cuskich  za pośred nictw em  
tw o rz ące g o  się  B an k u  C entra lnego 
Kredytu Z iem sk iego . W  związku z tą 
k o n ce p c ją ,  przed staw ic ie le  B a n k u  R ol­
n ego i M in isters tw a  S k arb u  udali się  do 
P a iy ż a  dla naw iązania  kontaktu  z w ła -  
śc iw em i czynnikami f inansow em i. 
Punkt c iężk o ści  sp raw y  p rzen iesiony  
z osta ł  do P ary ża ,  skąd m ieć trzeb a  na­
dzie ję ,  pom yślne nadchodzić  b ęd ą  
w iad om ości.

W  tych w ynurzeniach  pow inny nas 
ob ch od zie  dwie rzeczy : p ierw sze—  p o ­
s tę p o w an ie  Polsk i  je s t  przykładow e, 
po drugie —  P o lsk a  p rz e s ta je  b y ć  o b -  
jekteni ek sp an s ji  kapirału ro z l icz a ją c e ­
g o  na in tra tną  lokatę  kró tkoterm ino­
wą a w ięc  lokatę  l ichw iarsk ą  i w ce ­
lach l ichw iarsk ich . Polsłra s ta je  się  
państw em , k tó reg o  kapitał m ięd z y n a io -  
dow y nie m oże nie d o cen ia ć ,  a które  

, zm uszony je s t  t rak to w a ć  odtąd ja k o  
k ontrahenta  pow ażneg o.

Je s t  to duży, w y ró ż n ia ją cy  s ię  su­
kces  na zew nątrz . C zy  tego rodza ju  efe -  
kteip m ożem y p o sz c z y c ić  s ię  w w ew n ę­
trznej polityce< g o s p o d a r c z e j?  W  p ew ­
nym stopniu tak. T u  je d n ak  nie brak  
po w ażny ch  zgrzytów , które  zagłuszyć 
m a g ą  d o ty ch cza so w e  zdobycze. M am y 
w łaśn ie  na myśli te tend encje  s ta ty s ty ­
czne, które w poszczeg ólny ch  dziedzi­
nach życia  g osp o d a rcz eg o  coraz  w ię­
ce j zysku ją  na am plitudzie, a  którvm 
z a w d z ię c z a ją c  n a stęp u je  za łam anie  sir 
jed n olite j  dotąd a k c j i  uzdrowienia s to ­
sunków  g o sp o d a rcz y ch  w ew nątrz  k ra ­
ju. W s k a z y w a łe m  już poprzednio na 
te ew entu alno ści  p o w o d o w a n e  z jed n e j 
s trony  m ożliw o ścią  d ysponow ania  w ię -  
kszemi kapitałam i in w estycy jnem i 
przez państw o, z drugie j zaś  b ezrad no­
ś c ią  g o sp o d a rczy ch  czynników  produ­
k cy jn y ch  p o zbaw ion ych  kapitału , spau- 
pery zow an y ch  przez w o jn ę  i inflancję .  
Pom im o w y siłk ó w  czynionych  w kie­
runku ustalenia  ta k ie j  linji  p o stęp o w a­
nia, k tó rab y  kładła w yraźnie  kres e ta ­
tyzm ow i —  dotąd je s z c z e  w spólne j 
platform y do porozum ienia nie znale­
ziono, na to m ia st  s łuszne o b a w y  po­
winien w zb u d zać  ten fakt, że jed nostk i  
usp o so b io n e  e ta ty sty czn ie  coraz  w ię ce j  
zy sku ją  na w p ływ ach .

U fa jm y , że je s t  to z jaw isk iem  p rz e j-  
sc io w em  i że osta teczn ie  zw y cięż y  dą­
żność, by  sukcesow i na zew nątrz  odpo­
w iad ał  w spółm iern ie  efekt polityki g o ­
sp od arcze j  w e w n ą trz  kraju.

K a rsk i.

W y j* We# pjfisiwcw!!
W piątym dniu ciągnienia 5 klasy 15 

loterji państwowej główniejsze wygrane 
padły

50.000 zł. — 15288
15 00 zł. — 34 .70. 132449
10.000 zł. — i  22535.

5 noO zł. — 4685; 22756, 31240, 34340, 
74341, 92380, 139648.

3 000 zł — 52255, "6743 , 86199, 99670, 
101185 117048, 147373.

2.C90 zł. — 283S2, 50415, 122896,
125522, 144851.

L00G zł. -  8717, 10506, 13783, 2443S 
25919. 27166, 3 f 322, 40843, 5803’,,
5 8 2 1 4 .8 5 5 9 ., 6786.5, 68012, 71286, 75681, 
75682, 77576 9 ,2 2 1 , /06534, 123918, 1 2 7 7 5 ,. 
134655, 141839, 159276 166H 2.

600 zł. — 5188, 7141, 0813, 14401,
11961, 2/648, 2 9 4 U  .38/48, 42222, 423C5 
48218, 48311 52762, 5C54&, 5S5334, 5043.r ,
6550-, 67976, 89379 893u4, 89950, 98.550,
105152., 104338, 111777, U 8876, 1355 75 
15488C, 168078



S i. t  W' <J

E  C  *1 R  R A J O  W E  * « “ “ >

LUtwidicja hamiuaioia w tinwodriiSiM
NOW OGRÓDEK, 12-111 (te!, wł. „ S ło w a "). W  wyniku dłuższej obserw acji władz 

bezpieczeństwa onegdaj ujawniono zebranie rejonow ego związku młodzieży kumuni- 
jtycznej K .P .Z .B . w domu Jana Cnromego ze wsi Omniewicze gminy Horodeczańskiej. 
W chwili gdy poiicja w kroczyła do lokalu zebrani tam  członkowie omawiali ostatni 
okólnik K .P .Z .B . w sprawie procesu Hromady i m ających nastąpić wystąpień. Przy jed ­
nym z członków zebrania niejakim Skoworodzie znaleziono nabity rewolwer systemu 
„Nagan .

Z g r a n i oczekiwali przybycia seuretarzy podrejkomów, którzy mieli złożyć spra­
wozdania i otrzym ać instrukcje w sprawie planowanych dem onstracyj. P olicja  nie w y­
chodząc z mieszkania ujęła 5-ciu sekretarzy likwidując w ten sposób cala oiganizację 
komsomołu na tutejszym terenie.

RrsszioiifóBig agitatora
SŁONIM. 12-111 (tel. wl. „S ło w a")  Onegdaj na polecenie sędziego do spraw 

szczególnej wagi aresztowany został W acław Bojarczuk b. uczeń gimnazjum białoru­
skiego w Wiinie wydalony ostatnio za agitację. Bojarczuk po powrocie do swej wsi ro­
dzinnej Kozlowszczyzny rozpoczął agitację  wśród młodzieży wiejskiej nawołując ją do 
fśernegb oport .

BARA N O W IC2E.

—  Oaczyt posła Rauttowskiego. W
dniu 9 s ty czn ia  w  sali s traży  O gn io w ej 
poseł 3 B  R dułtow ski w ygłosił  odczyt 
w sp ra w ie  zm iany konstytucji .

p oseł  R d ułtow ski w  2 i pół god zin- 
neni przem ów ieniu s ch arak te ry zo w a ł  
braki is tn ie ją c  ej k onstytuc j i ,  o ra z  szcze 
g ó ło w o  uzasadnił zmiany, ja k ie  pro p o­
nuje  B B  na terenie Se jm u .

W r e s z c ie  sch a ra k te ry z o w a ł  także 
p ro je k t  konsty tuc ji  w niesiony  do se jm u 
przez B lo k  lew icy , u za sa d n ia ją c  w adli­
w o ść  tak o w e g o .  Z a in tereso w an ie  o d czy  
tern w ielkie, sa la  b y ła  tak przepełn io-  
nia, iż ci, którzy sie  opóźnili stali 
w korytarzu.

M ó w c a  po zakończeniu  referatu zo­
s ta ł  n agrodzony oklaskam i.

—  Zebranie Macierzy. W  dniu 10 lutego 
rb. w sali kancelarji p. rejenta Danowskiego 
odbyło się walne zgromadzenie Koła Macie 
rzy szkolnej.

Zebranie zagai! prezes Macierzy ks Żo- 
lądkowski, oroponując na przewodniczącego 
Dyrektora Gimnazjum Państwowego Pieniąż- 
kiewicza, asesor Dyrektora gimnazjum P. Szu 
lickiej Baranowskiego, sędzinę Bylicową i se 

kretarztm p. Pozniaka.
Sprawozdanie kasowe przedłoży! skarbnik 

kola o. Bukowski,  z którego wynika, iż za­
pomóg od Ministerstwa Kolo otrzymało 22 
tys. zł. od magistratu 2.000 zl. następnie pro­
tokół komisji rewizyjnej odczytał p. Jasienio- 
wski i sprawozdanie rzeczowe —  p. rejent 
Danowski.

Nad sprawozdaniem wyłoniła się krótka 
dyskusja po której przyjęto sprawozdanie do 
zatwierdzające; wiadomości uchwalając na 
wniosek inż. Wernera rezolucję uzupełnioną 
przez p. Gtąbika, by zarząd kola przedkłada! 
walnemu zgromadzeniu budżet i program 
prac 3

W  sprawie budowy gmachu pnd szkolę 
handlową zabrał glos kierownik budowy inż, 

Żotądkowski, który poinformował iż sta­
raniem Zarządu udało się budowę gmachu 
doprowadzić w tak krótkiem tempie do końca 
iż obecnie już szkolą handlowa mieści się we 
własnym lokalu.

Dotychczas wykończony zosta! parter i 
korytarz rekreacyjny, pozostało do wykoń­
czenia piętro i centralne ogrzewanie.

Koszt budowy wynosi! dotychczas 77.430 
zł. 21 gr. koszt pozostałej budowy wyniesie 
około 50.000 złotych, lecz wobec braków.fun 
duszów w obecnym roku projektu je się ro­
bót na 20 .U00  zt.

Po skończonym referacie na wniosek mż. 
Wernera, ogólne zgromadzenie wyraziło 
wdzięczność inż. Żolądkowskiem j  za tak tro­
skliwą opiekę nad budową gmachu.

Następnie odbyły się uzupełniające wybo­
ry do zarządu Tajnem głosowaniem zostali 
wybrani:

Inż. Żolądkowski, burmistrz Dembiński, 
ks. Żołądkowski, pułkownik Skotnicki, p. Be-

O
D O M  B A N K O W Y  g j

f i l M  M l  i  I  f  m i H i t i  i
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m W i l n o ,  W i e l k a  14 — tel. 3 ’ 9 i 952. Jtig

m przyjmuje ubezpieczenia od B

m
w y lo so w a n ia  a m o rty z a cy jn e g o m

m n S iM g ic ji  4  p r o c -  p r e m -  p o ż y c z k i  f m s f .  z  r- 1 9 2 8  i
m ającego się odbyć dnia 1 kwietnia r. b. 1
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H I T T K P .M i l R D i l M E .
W czasie wakacyi roku 1818 go — 

nisze Tadeusz Pini we wstepe do 
wowskiego w\da;i'a „Wszystkich drieł 
Adama M-ckiewicza" poznał M:ckie- 
zicz Marylę Wereszczafcównę, córkę 
deżyjącego już marszaina powiatu 
iowogródzk-ęgo, o rok od siebie 
nłodszą, wówczas już narzeczoną za 
nożnego obywatela, a byłego oficera 
sławnego Dułku szwoleżerów, o czte- 
■y łata od Mickiewicza starszego, 
Wawrzyńca Puttkamera.

Je j wdzięk, słodycz, urok jej ma- 
•zyceiskiego usposobienia i wysoka 
nteligencjz zjednały jej serce młode- 
j o  poety... Przepraszam! Państwo 
wszyscy doskonale znają c a łą  tę hi- 
srorję? Nie wątpię. Lecz o Mickiewi­
cz a i Maryli tak zawsze przyjemnie 

osłuchać... Może nie? Tedy opowia­
dajmy sobie dalej.

Wspólne zabawy we dworze w 
Tuhanowiczach—dziś iu ż  ślad pc nim 
iie pozostał! —wycieczki, przejażdżki 
?o Świtezi, zbliżały młodych ludzi co­
raz bardziej... aż wreszcie powstała 
miłość głęboka, potężna, a obopólni 
—jak za cewnia Pini — i Maryla stała 
się panią wszystkich spraw, chęci, 
myśli Mickiewicza. Lecz—lecz rodzina 
Wereszczaków wytłumaczyła pannie, 
ze dla własnego dobra powinna zer 
wać tę sielankę, że powinna pójść 
drogą rozsąaicu i nie myśleć o związ­
ku małżeńskim z ubogim poetą; że 
zerwanie z zamożnym narzeczonym, 
który mógł i Wereszezakom dać „'w 
interesach11, nie nazbyt tęgich, u n 
f i  e r  c o u p  d e  m a i n ,  że wyrze­
czenie się Puttkamera byłoby krokiem 
nadwyraz nierozważnym. Trafna ta 
mowa do przekonania Maryli We- 
reszczakównie. Zaś rezultatem tego

WARSZAWA. 12.111. Pat. Globalne cyfry preliminarza budżetowego, 
uchwalonego w dniu wczorajszym na plenarnem posiedzeniu Senatu, przed­
stawia się jak następuje:

Dochody:
A dm inistracja 1.861.172.299 złotych
P rzed sięb iorstw a 148.858.410 złotych
M o n op o le  9 0 2  517.000 złotych

Razem
Wydatki

A d m in is tr a c ja
P rzed sięb iorstw a

2.912.547,709 złotycn

2.735 .959  371 
21 887  6 0 0

Razem 2.757 8 4 6  971

resriiewicz, starościna Lmerykowa, i p. Kot 
kowski, do komisji rewizyjnej pp. Jasieniow- 
ski i Rejhert, Makowiaski i na zastępców pp. 
Baranowski i Kurowicki, poczem posiedze­
nie zakończono.

— Szkoła dokształcającą. Staraniem Ko­
la Polskiej Macierzy Szkolnej uruchomiono 
w gmachu szkoły handlowej bezpłatną wie­
czorową szkolę dokształcającą dla czeladni­
ków.

Kierownikiem kursów wyznaczono inż. Żo 
iądkowskiego.

Dotychczas uczęszcza 17 uczni.

—  Lustracja I -w a „Sokół" w Baranow i­
czach. 10 marca Naczelnik Okręgu Wileńskie­
go T-w a „Sokói" p. Grigiel zlustiował dzia­
łalność gniazda T -w a Sokół w Baranowi­
czach, a w szczególności sprawność techni­
czną cwiczeń cz‘onków w związku z ma­
jącym się odbyć wszechslowiańskim zlotem 
sokołów w Poznaniu w cztrwcu rb. i po od­
bytych ćwiczeniach wyniósł wrażenie, że 
ćwiczenia zlotowe są prowadzone dobrze w-g 
określonego programu przez naczelnictwo 
związku „Sokół".

Zaznaczamy, że Sokół Baranowicki pra 
cuje nad ćwiczeniami codziennie pod kiero­
wnictwem naczelnika p. Henryka Kozml - 
Piotrowskiego —  udział w zlocie weźmie 30 
osób sokołów i sokolic.

Takąż sama lustrację naczelnik okręgu 
dokonał 9 marca w hdzkim Sokole.

—  Pożar posterunku policji. W dniu 10 
marca rb. o godz. 11-ej 1 niewiadomych przy 
czyn zapalił "się dom posterunku poiicji n„ 
stacji Domanowo. Dom wraz ze wszystkicmi 
znajdującemi się aktami, inwentarzem, mię 
azy' innemi i karabin naszynowy ręczny i 
kilk” karabinów zwykłych spłonęły.

Dochodzenie prowadzi komenda policji 
państwowej w Baranowiczach. S.G .

ŚW IECIAN Y.

—  Dom ludowy. Przed kilku dniami odby 
ło Się walne zebranie Towarzystwa Domu >u- 
dowego im. Józefa Piłsudskiego w święcia- 
nach Zebranie było g o ś ć  liczne i ożywione. 
Prezes Towarzystwa Domu Ludowego p.^Ka 
zimierz Odyniecki zlustrował pracę D.L. za o- 
kres faktycznego jego istnienia ro znaczy, od 
miesiaca listopada 1928 r. do dnia 1 lutego 
1929 r. lak wynika ze sprawozdania wynik 
pracy iest ze wszechmhr godny uwagi. Kil­
ka podanych niżej cyfr powmdzą ja*, konie- 
cznem jest popieranie tego rodzaju pla:ówek. 
•Uf okresie tyrrr w domu ludowym odbyto się 
17 odczytów przy 98C uczestnikach, 35 po­
gadanek i czvtan'ck przy 1114 uczestnikach, 
następnie przy Domu Ludowym prowadzoną 
jest czytelnia- która posiada 21 pismo, a z któ 
rej korzystało za ten czas 2500 czytelników, 
bibljoteka liczy 6614 tomów książek na 2(10 
stałych czytelników. Obrót książek w _ tym 
czasie wyniósł 2500. Przytoczone wyżej cy­
fry świadczą o intensywności pracy Towarzy 
st va Domu Ludowego i dają rękojmię na­
leżytego rozwoju tak ważnej placówki, ja ­
ką iest Dom Ludowy Ooecny.

Nadwyżka więc budżetowa wynosi 154.700.738 złotych. Po potrące­
niu 10 proc. na doaatek dla urzędników oraz 18 proc. dla inwalidów nad­
wyżka netto wynosi 6.700.738 złotych.

Sprawa przgEtroczsń M ż e ł b w y t h
Posiedzenie sejm ow ej kom isji budżetowej.

W ARSZAW A, 12-111 PAT. Posiedzenie 
Sejmowej komisji budżetowej rozpoczęło się 
dzisiaj o godz. i 1 rano pod przewodnictwem 

s. Byrki.pos.
Referent pos. Lieberman odczytał pismo 

nadesłane przez b. ministra skarbu Czecho­
wicza w odpowiedzi na wystosowanie doń 
zapytanie komisji odnoszące -rśię do prze­
szkód, które nie pozwoliły przedłożyć Se j­
mowi projektu ustawy o kredytach dodatko­
wych. Pismo to brznn jak następuje:

„D c Sejm ow ej Komisji Budżetow ej.. —  
W  odpowiedzi na pytanie zakomunikowane 
mi listem Pana M arszałka Sejm u ćn . 9 mar 
ca, mam zaszczyt przesłać odpis listu mego 
do Prezesa Rady Ministrów z dn. 12 lutego 
r. b.. List ten, zawiei a jący  uzasadnienie po- 
daniaTnego o dymisję, świadczy o stosunku 
moim do sprawy .egalizacji kredytów dodat­
kowych za Tik 1927— 28. W ymienione w 
liście poprzednim podanie m oj° o dymisję 
złożone zosta'o 16 listopada 1928 i oku na 
skutek różnicy zdań, trw ającej od dłuższego 
czasu. Gdy p. prem jer Bartel uzależnił ter­
min przedłożenia ustawy o dodatkowych kre­
dytach od zamknięć rachunkowych za rok 
1927— 28, ja  ze sw ej strony jako minister 
skarbu uważałem przyśpieszenie legalizacji 
dokonanych wydatków za Konieczne, nieza­
leżnie od prac nad zamknięciami rachunko­
wemu Jeżeliby kom isja budżetowa, a następ­
nie Sejm  nie przyjęły do wiadomości ośw iad­
czenia p. prenijera, to decyzja m oja co  do 
dymisji byłaby nieodwołalna, kompromisowe 
zaś stanow isko Sejm u nie mogło nie wpły­
nąć na mój stosunek do te j soraw y, a  to 
tembardziej, że w grę wchodziły, jak  nad­
mieniłem już w oświadczeniu swem z dn. 8 
b. ni., poważne względy natury gospodarczej 

(— ) Czechowicz —  11 marca 1929 r
Z kolei przystąpiono do przesłuchania 

prezesa Najwyższej Izbv Kontroli p. Wróblew 
skiego. Pan prezies Wróblewski w zeznaniu 
swojem przedłożył między innemi wymianę

korespondencji pomiędzy Najwyższą Izbą 
Kontroli państwa a ministrem skarbu, która 
dotyczyła żądania komunikowania Najwyż­
szej Izbie Kontroli każdego wypadku prze­
kroczenia budżetowego, wraz z podaniem 
sumy i zarządzenia, na podstawie którego 
nastąpiło przekroczenie budżetowe. Dalej p. 
prezes Wróblewski zaznaczył, że wszystkie 
przekroczenia Najwyższa Izba Kontroli obli­
czyła na łączną sumę 562 miljony zł.. Wresz­
cie prezes Wróblewski zaznaczył, że Najwyż­
sza Izba Kontroli badała poszczególne pozy­
cje  o przekroczeniach budżetowych, a swoje 
spostrzeżenia i wyniki tych badań spisała w 
trzech protokufich, które świadek przedsta­
wia komisji. Z kolei referent i posłowie za­
dawali szereg pytań, na które prezes W ró­
blewski odpowiadał.

Po przesłuchaniu prezesa Najwyższej 
Izby Kontroli referent oświadczył, że prosi o 
wyznaczenia posiedzenia na następny czwar­
tek po poi. i ze na tern posiedzeniu zamie­
rza postawie ostateczne rzeczowe wnioski w 
sprawie oskarżenia. Zarazem prosi, aby 1) 
uproszono b. ministra skarbu o uczieleme je- 
S7.cze komisji sw^go pisma o sw ej dymisji z 
16 listopada 1928 r„ 2) uprosić p. prezes” 
Rady Ministrów Bartla o dostarczenie komi 
sji odpisów poszczególnych uchwał Rady Mi­
nistrów, na podstawie których nastąpiły prze­
kroczenia budżetowe, wymienione w sp^a^o 
zdaniu N ajw yższej Izby Kontroli za rok 1927 
— 28 w łącz.iej kwocie 662.755.799 złotych.

Po krótkiej dyskusji wnioski te uchwa­
lono większością, 14 głosów przeciw 8 .

ProL Krzyżanowski zażądał, aby refe­
rent udzielił aktów sprawy posłowi Downa- 
rowiczowi, jako temu, który postawił wnio­
sek o przejście do porządku dziennego. Re­
ferent oświadczył gotowość udzielenia aktów 
każdemu członkowi komisji.

Następne posiedzenie odbędzie się 14 b. 
m. o godzinie 4 po południu.

P w a n ln ry a* ń m in tiitiił!
BERLIN , 11 -::I. PA T. W  domu poprawczym dla młodocianych przestępców 

znajdującym  się pod zarządem miasta Berlina, doszło w  niedzielę w ieczoiem  do po­
ważnych zaburzeń.’

Około 16 wwycnowanków zaczęło niszczyć urządzenia aomu i w ystępow ać 
czynnie przeciw ko dozorcom. W obec tego musiano w ezw ać na pomoc policję, która 
aresztow ała 5 przywódców wzmniankowanych zamieszek.

Tryu m f snorfu palshisgo w Heltingiarsto
W dniu 12 b- m. rozegrany został w Helsingforsie międzynarodowy 

konkurs skoków, w którym wzięli udział dwaj narciarze polscy Broni­
sław Czech i Karol Szostak, powracający z narciarskich mistrzostw Fin- 
landji w Lauti. Zawody przyniosły wspaniale zwycięstwo Bronisława Cze­
cha, naszego najlepszego narciarza, który zajął drugie miejsce, mając jed­
nocześnie najwyższą note za styl 18.000 punktów. Pierwsze miejsce zajał 
Waa! (Norwegja) nota 149,20 punktów. Drugie—Bronisław Czech (Polska) 
149.00 punktów. Karol Szostak zajął 8-me miejsce z notą 136-30. Ogółem 
startowało 27 zawodników. Licznie zebrana publiczność nagrodziła znako­
mite wyniki polskich narciarzy długotr wałemi oklaskami. Na zawodach o 
becni byli przedstawiciele korpusu dyplomatycznego oraz poselstwo pol­
skie z pos. Harwattem na czele.

trafienia było rozstanie s-ę zakocha­
nych...

Naprzód ciebie wspomina 
Co Chwila, co  godzina... 
b iegą wody potoku,
Pamięć nie w nasze" mocy:
Już tylko' raz co  roku,
O k o ło  W ielkiejnocy.
Ja k a  grzeczna dziewczyna! 
Jesz cz e  co  rok wspomina...

My i to doskonale znamy, jakże 
nie mielibyśmy znać?

W lutym 1821-go reku Maryla 
Wtreszczakówna została panią Puttka- 
merową. Mickiewicz napisał IV tą 
część „Dziadów". Nie byłby ich napi* 
s a ł —jeśliby Maryla Wereszczakówna 
została jego żoną.

Na szczęście — dla polskiej litera 
tury i dia nas, „potomnych*1— poślu­
biła Wawrzyńca Puttkamera. Jakże 
tam „stoi“ u Byrona?

„Think You if Laura had been 
PetrarcłTs wife— He w o u ta hare writ- 
ten sonnets all his life?" Co ma zna­
czyć: Czy państwo sądzą, że Petrarka 
spędziłby życie całe na pisaniu sone 
tów, jeśliby był mężem Laury? Myślę, 
że nikt tego nie przypuszcza.

Zaś Wawrzyniec Puttkamer, od­
dawszy nam, Polakom, ogromną przy­
sługę przez to, że z rąk swych Ma 
ryli Wereszczakówny nie puścił, i 
sprawiwszy to, że od lat stu każdy, 
co trzeci, Polak wie pozytywnie i do­
kumentnie, że kobieta jest „puchem 
marnym**, czego nikt w Polsce przed­
tem nawet nie podejrzewał; zaś Waw­
rzyniec Puttkamer, tak niesłychanie 
zasłużony około ekspansji i dynami­
ki naszej literatury—spooularyzował 
w Polsce po wiek wieków... nazwisko 
Putikamerów.

O p o l s k i c h  Puttkamerach ma­
ło kto wiedział; tak donrze jak nie 
wiedział nikt. Dopiero Maryla W e­
reszczakówna uczyniła ® prezentację.

Wprowadzenie przez nią na ślubny 
kobierzec Wawrzyńca Puttkamera by­
ło jakby udzieleniem, konferowaniem 
Puttkamerom oo raz drugi polskiego 
indygenatu, lub potwierdzeniem, raty­
fikowaniem ich dobrego, ba, najlep­
szego polskiego szlachectwa.

Viyant, crescant, floreaut! -  na poF 
skiej ziemi, w najdłuższe lata.

Tymczasem zaś-ponieważ, jak o 
Mickiewiczu i Maryli, tak o Puttkame­
rach zawsze się słucha z właściwym 
i tradycvjnym pietyzmem — jak o ja ­
kiej „pamiątce narodowej -  posłuchać 
proszę, co się o Puttkamerach, proto­
plastach najdalszych tudzież o bliż­
szych nas Puttkamerach ale niemiec­
kich—pisało niedawno w powojennem, 
niezmiernie żywo i wytrawnie, nowo­
cześnie i pikantnie prowadzonem cza 
sopismie, którego tytuł brzmi „Der 
Querschnitt“, co ma znaczyc „Cięcie 
nrukos", co znownż znaczyć ma: 
„Świat w przecięciu naukos**.

Współczesny Cezarowi — czytamy 
tam —  książę (Furst) Leszek lii 
miał jedenaścioro synów. Pieczętował 
się Gryfem, co go do dziś dnia 
Puttkamerowie w herbie mają. Pano­
wał w Dacji, tj. w teraźniejszej Serbji. 
Jednemu z jego ośpinastu synów by­
ło na imię Jagsa. Ów Jagsa zapo­
czątkował dynastję Jagsów i któryś z 
jego potomków pisał się „hrabia 
V rs“ (co należy wymawiać Wrsz) 
Vrsowie przesiedlili się do Czech. 
Cała jedna dzielnica Pragi od nich 
nazwę swoją wzięła. Jeden z Vrsów 
był „na punkcie** poślubienia Królo­
wej Libuszy lecz ta rozmyśliła się w 
ostatniej chwili i dawszy od kosza 
olbrzymio bogatemu kuzynowi, po­
ślubiła— proszę zgadnąć kogo -  ordy­
narnego chłopa, który r,a tron czeski 
wprowadził Przemyślidów... Lecz to 
do rreczy nie należy.

Należy ttaś do niej to, że Vrsowie 
uznawszy rekuzę daną jednemu z nich 
za despekt wyrządzony całemu rodo­
wi—ostentacyjnie wyprowadzili sie z 
Czech. Jedni zawędrował? aż na P o ­
morze nadbałtyckie, przyczem jeden 
z Vrsów miał nieszczęście — czy tu­
pet? wyzwać na rękę panującego r,a 
Pomorzu władcę i trupem go ocło- 
żyć. Ow zawadjaka był podobno 
właśnie praszczurem Purtkamerów. 
Musiał z Pomorza „wiać** i dopiero 
jego wnuk zjawia się nad Bałtykiem. 
Na irnie mu było Jesko (Jan). Pia­
stował tyysoką godność gdańskiego 
wojewody, palatyna (palatin) i miał 
być podobno wj bitnym politykiem.

Synowie jego bvli burgrabiami 
(Burggrafen) na Schlawe, na Stolpie 
etc. Od tej właśnie daty mają Gryta 
w herbie miasta Schlawe, Stolp, Zan- 
now, Riigenwalde. Gryf to Leszka, 
Vrsów, jagsy  i — Puttkamerów. A 
nazwisko Puttkamer jest derivatum 
wyrazu (dobrze nam, Polakom, zna­
nego) p o d k o m o r z y ,  po niemiec­
ku Unterkammerer, albo Kronkamme- 
rer. Był to wiec pierwoinie t y t u ł  
(dodajmy: w polskiem, nie niemiec- 
kiem brzmieniu!) z którego wyrosło 
n a z w i s k  o, który się stał nazwi 
skiem. Puttkamerowie osiedli w gra- 
mcach byłego Państwa Rosyiskiego, 
w tdawniejszem „Russisch Polen“ — 
dodaie autor monograficznego szkicu 
o Puttkamerach—tytułują się do dziś 
dnia hrabiami Vrs-Puttkamer.

Wspomn!eni Vrscwie ciężkie sta­
czali walki z markgrafami Brandenbur­
skim’, trzymali się ostro przez czas 
arugi, wreszcie jednak ulegli przemo­
cy i — germanizacji. Słowiańscy dy­
naści stali się niemiecką szlachtą. 
Wysoką szlachtą niemiecką. Jest to 
ród hardy i zadzierżysty, a rodzinne­
go zagona trzymają się—pazurami.

Z f s f i  w Golfsfreamie.
Wyzyskanie siły prądu Golfstre- 

amu jest zagadnieniem pasjonującem 
uczonych. Profesor Claude poświęcił 
się tej idei całkowicie i od lat pracuje 
nad wymyśleniem przyrządów, które- 
by pozwoliły na zużytkowanie tej 
ogromnej siły. Narazie konkretnemi 
rezultatami poszczycić się nie muże, 
natomiast uwagę jego zaobserbowała 
inna sprawa, mianowicie złoto za­
warte w wodzie morskiej.

Jeden metr kubiczny wody zawie­
ra złota wartości około 3 groszy. 
Otóż Golfstream w przeciągu godziny 
porusza złota przynajmniej na war­
tość 1 i pół miliarda złotych!

Ale jak wydobyć to fzłoto? Jest 
ono tak rozproszkowane, tak rzaasie, 
że eksploatacja nie opłacałaby się w 
żadnej kalkulacji. B o  wydobywanie 
złota z wody nie iest niemożliwością 
— jest tylko za drogie. Przy dzisiej­
szych maszynach i systemach wyłu­
skanie z metra kubicznego owych 3 
groszy wynosiłoby kilkadziesiąt zło­
tych— operacja zatem mało lukra­
tywna.

Kąpiący sie w oceanie zauważają 
nieraz, po wyjściu z wody, iż kostjum 
ich ma jakiś złotawy odcień to właś­
nie to złoto nieuchwytne.

Sa i dziś jeszcze rzeki złotodajne. 
Dawniej było ich więcej, mityczne 
złote runo, po które Jazon z Argo­
nautami taką wyprawę przedsięwziął— 
było zwyczajną baranią skórą, długo 
impregnowaną w rzece złotodajnej.

‘ Kto wie czy z czasem nie wynajdą 
uczeni taniego i praktycznego środka 
na odbieranie Golfstreamowi jego bo­
gactwa. P u <?.

Dadzwictaine zdemaskowanie uoMj- 
m m i

K?pitan Wiktor Bligtit Barker był 
w Anglji popularną postacią. Słuszne­
go wzrostu dobrze zbudowany, ra­
czej przystojny imponował wszystkim 
zewnętrzną postacią

A w rozmowie! A w obcowaniu! 
Nie było milszego komoana: zawsze 
chętny do wypiiki. zawsze wesoły, 
zawsze z zapasem nowych, pikantnych 
anegdotek —nie dziw, że wszyscy woj­
skowi za nim przepadali. O strategji 
dyskutował kaoitan z zamiłowaniem: 
i nie plótł wcale od rzeczy, odwro­
tnie nieraz kuci na cztery nogi pułko­
wnicy i generałowie musieli mu pizy- 
znać rację.

! oto okazało się nagle, że kapi­
tan Barker jest kobietą.

A okazało się tak: W jakimś szyn­
ku podochocony kapitan potłukł lu­
stra i talerze, a wzamian zapłaty sko­
pał właścisiela i kelnerów. Poiicja in­
terweniowała, odprowadzono dzielne­
go wojaka do komisarjatu, doktór ló- 
kalny dał mu jakiś proszek uspokaja- 
”4co-nasenny, poczem rozebrał go i 
położył do łóżka — wtedy wszystko 
wyszło na jaw.

W przeciągu paru dni zrekonstru 
owano życiorys „kapitanowej". Praw­
dziwe jei nazwisko miss Smith Adela. 
Jako  pielęgniarka na froncie w czasie 
wielkiej wojny wyszła zamąż za ofi­
cera — Australijczyka. Miała z nim 
dwoje dzieci, mąż został zabity w 
18-stym roku.

Niepodobna dokładnie określić kie­
dy rmas Smitn zamieniła się w kapi­
tana Barkera, w każdym razie nastą­
piło to wkrótce; dzieci nazywają ją  
,papo“ i nie przypominają sobie zgo­

ła, by miały matkę.
Miały zato macochę. Smithowa bo­

wiem ooślubiła najformalniej w świę­
cie w 23-cim r. pannę Emmę Howard 
córkę aptekarza. Rodzice i młoda

Niemniej do tradycyj rodowych są 
orzywiązani, bo do powierzchowności 
fizycznej, są to po wiekszej części 
rosłe blondyny; jasny kolor włosów 
przeważa w rodzie starodawnych 
Vrsów (Wrszów, prawie Warszów, 
jak wymawiać należy). Wyjątek sta­
nowiła małżonka Żelaznego Kancle­
rza, Bismarcka, która była nawet sil 
ną brunetką. Z dziada— pradziada rol­
nikami byli lub żołnierzami i do
ostatnich czasów stali wiernie przy 
pługu a]ho li też szablę przy boku 
nosili. W 1914 roku poszło na wojnę 
do szeregów wojska niemieckiego ani 
mniej ani więcej tylko 150 Puttkame­
rów. Poległo dziewiętnastu.

Dworakami byli zawsze nietęgi­
mi. iNje dla Puttkamera to była kar- 
jera. Puttkamerowie mają twardy kark 
i nin do reweransów im czołobitnych. 
Patrjoci jaK jeden mąż, mają też i 
niemal jednolite gusta: polowanie, ko 
biety, wino i gry hazardowe.

Znany gubernator Kamerunu J e ­
sko von Puttkamer tennął w swój ród 
zamiłowanie do wypraw zamorskich i 
do prac kolonjalnych i imprez na wiel­
ką skalę. Nie omieszkali też Puttka­
merowie poszukać stałych dla siebie 
siedzib poza granicami Państwa Nie­
mieckiego. Maja swoje gniazda Puttka­
merowie: i w Rosji, i w Polsce, i w
Austrji i aż w Australji. Jeden z Putt­
kamerów był niemieckim ministrem 
oświaty 1 on to pokasował literę „h“ 
w wyrazach takich jak T  ii r, jak 
T o r ,  jait T a l .  Kasata przyjęła 
J ę .  Dziś już się wyraz Thal pisze 
Tal i t. p. Wspomniany Jesko  v. Putt­
kamer poczynał sobie w Kamerunie jak 
pan życia i śmierci „poddanych". 
Wieszał murzynów... jak bieliznę na 
płocie. Spróoowano pociągnąć do od­
powiedzialności; odbył się nad nim 
jakiś nadzwyczajny sąd w Berlime.

małżonka byli do ostatniej chwili peł­
ni podz.wu dla kapitana, nie chcieli 
wprost wierzyć, by to rzeczywiście by­
ła kobieta. Biedna Emma opowiedzia­
ła, że mąż odniósł jakieś straszne 
rany na wojnie i dlatego.... ale po- 
zatem był mężczyzną w każdym calu.

Lokaj kapitana, stary żołnierz Bi­
gę1! zaręczył, że pan jego golił się 
codziennie bardzo skrupulatnie, nie­
raz widział go z mydłem na twarzy i 
brzytwą w ręku przed lustrem.

„Kapitanowa" Barker był czynnym 
członkiem wielu organizacyj, między 
innemi sekretarzem faszystów angiel­
skich, przewodniczył na zebraniach, 
wygłaszał referaty, szedł na czele w 
dnie uroczystych pochodów. Nosił też 
cały sznui odznaczeń: najprzeróżniej­
sze ordery i gwiazdy.

Obecnie Mis Adela Smitn— kapitan 
Barker siedzi w więzieniu. Jest szcze 
rze przygnębiona, zrozpaczona na 
wet - „złamałam sobie życie, mówi, 
przez jedno niebaczne posunięcie, 
przez jedną głupią awanturę. Wszy­
stko teraz stracone!"

Rzeczywiście biedna kobieta, co 
ona w gruncie rzeczy zł°go zrobiła? 
Ułożyła sobie życie w sposób, jaki 
uważała za najwygodniejszy, a przy- 
tem nie szkodziła nikomu, wszyscy 
byli przecie najzupełniej zadowoleni.

K....1

1
Czopki ne- lU iirnl** (z kogutkiem ) 
m oroidalnc „iflll.Ul usuw ają ból, 
krw aw ienie, swędzenie, oieczenie, 

zm niejszają ‘juzy łżyiaki). 
S p i-S G .j3 antek i i składy „pteczne.

® M I  f i  "I ń  119 w ypadanie, łu p ież , |  
■  W  "U U  a  aż W  łysien ie  u s u w a  ■  
§  „ E s e n c ja  C h in o w o  - C h m ie lo w a * i 1  
U „M yd ło  C h in o w o -• C h m ie lo w e * (z J  
I  K o g u tk iem ). Sp rzed a ją  a p tek i, sk ła d y  ■

R® apteczne. Ofówoy skład Apteka G ą - J  
s e c k ie g o , ul. 1-reta Nr lo 3

|  o —zo ss  Wydz. Zdr. p uDl»Nr 154_ ^

Wydział Pow iatow y Sejmiku 
Wiieftsko-Trockiego w Wilnie

P o s z u k u je  lekarzy  n a  3 u b s ; d ja  
d o  M e js z a g o ły  i N ie m cn cz y n a .

D o obow iązków  lekarzy subsydjow a- 
nj-ch należy nraca sa n ite rro  bi jeniczna w 
rei anic, prowadzenie S tac ji O pieki nad 
M atką i D zieckiem  oraz udzielanie porno- 
cv lek arsk ie j chorym .
SSSfiPunkty do obięcia ou dn. 1-go kw iet­
nia r b.

Warunki do om ow iefea w Biurze W y­
działu Dow iatow ego, ul. W ileńska 12, do­
kąd też należy składać oferty.

B n Z U S K i S S S K S E H B

Lecz kioby Jeskowi von Puttkamer 
napluł w kaszę! On zaś obraził się. 
I stanął na cze'e jakiegoś wielkiego 
przedsiębiorstwa ko^njalnego—angiel­
skiego.

Innym całkiem typem była słynna 
Marja Magdalena von Puttkamer, wiel­
ka poetka, małżonka generała Henry­
ka v. Puttkamer. Prześcignęła ją p oJ 
względem sławy poetyckiej małżonka 
sekretarza stanu Maksymiliana Puttka­
mera, Alberta von Puttkamer. Wresz­
cie przez czas dłuższy przebywała w 
Konstantynopolu niejaka Thea von 
Puttkamer, też pisząca i drukującą po 
niemieckich czasopismach wiersze 
świadczące o niemałym talencie poe­
tyckim, widocznie „famiiiinym" w r o ­
dzie Puttkamerów. Ba, poezje pisuje 
i drukuje baronowa von Puttkamer, 
stale nresrkejąca w Pradze. Podpisu­
je się: Nora Hollo Putkamer.

Pomorscy Puttkamerowie odbywa­
ją  doroczne zjazdy familijne, raz w 
Berlinie, drugi raz w mieście Stolp. 
Są ?o zdeklarowani patrjoci niemieccy, 
żarliwi nacjonaliści. Przeciwnie bardziej 
kosmopolitycznie „nastawieni" są Putt­
kamerowie mający rezydencje swoje w 
Luxemburgu. Zwłaszcza wielkopańsko 
prezentują się rezydencje w Betten 
dorf i w Móstroff. W tej ostatniej 
miejscowości wyrabia baron Gustaw 
von PuttKamer szampańskie wina— po­
dobno znakomite. Jest sam wesoły 
i wytworny jak winc, które fabrykuje. 
Na firmowej etykiecie figuruje heral­
dyczny Gryf Puttkamerów, co się nie 
wszystkim Puttkamerom podoba.

l o  też na familijnych przyjęciach 
u barona Gusiawa . nie nalewa się 
inaczej wina jak z butelki szczelnie 
serwetą owiniętej -  i nikomu za sto­
łem głupia tam jakaś etykieta humo­
ru nie psuje.

Cz. J .
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Zebranie urydzfatu niecztreKieso Zw . SuółdzPaisK
Ddazlat uf Wilnie.

*

W poniedziałek odbyło się zebra­
nie wydziału Mleczarskiego Związku 
Spółdzielni Polskich—oddział w Wil­
nie, któremu przewodniczył p. Ihnato 
wicz.

Prugiam dnia przewidywał dwa 
reieraty p. Kandybo— Ruch mleczar­
ski na Kresach innych dzielnic, i p. 
Ihnatowicza —Stan i zadania spółdziel­
ni rolniczo-przetwórczych oraz cały wydano kredytu na sumę 431.000 zł.

kowości i techniki w istniejących spół­
dzielniach mleczarskich, wprowadzając 
jaknaj większe udoskonalenie.

Biorąc jako zasadę w swojej pra- 
mleczarskich w roku 1928 zaznaczyć cy nie ilość, a akość spółdzielni, dą- 
należy, że zmuszone one byłyprzeż 'ć  żyć do wzmocnienia już istniejących, 
b. ciężki kryzys wywołany brakiem Uposażyć wszystkie spółdzielnie w
paszy, Co zaś do kredytów na zakup aobrych fachowych kierowników, nie 
pasz treściwych, to z braku uświado- zaś samouków- jak to było dotych- 
mienia ogółu rolniczego spółdzielnie czas w wielu mleczarniach'*, 
kredytu tego nie wykorzystały. Kredyt Na zakończenie wyrażono życzenie
na kupno krów został wykorzystany, aby praca społeczna prowadzona by 
Tylko na terenie woj. Wileńskiego ła wspólnemi siłami drobnego rolni-

szereg drobniejszych spraw bieżących.
Z reieraiow tych dowiedzieliśmy 

się, że praca Wil. Oddziału Zw. Sp. 
Polskich na polu mleczarstwa zapo 
czątkowana została w 1926 r. W na­
stępnych latach powstaje coraz więcej 
mleczarń na terenie woj. Wileńskiego, 
Nowogrodzkiego i BiałostocKiego.

Zaznaczyć tu należy, że ten sto­
sunkowo dobry wynik osiągnięty na 
polu mleczarskiem uzyskano dzięki wy­
datnej pomocy Wil. Tow. Rolniczego, 
którego instruktor p. Żywiecki niema­
ło  położył pracy.

Stan istniejących za rok 1928

Omawiając w dalszym ciągu do­
datnie i ujemne strony z życia Spół­
dzielni mlecz., naznaczyć musimy przy- 
Kre ale prawdziwe zjawisko— brak za­
interesowania sprawami spółdzielni, 
nte tylko zwykłych członKÓw ale na­
wet Rac* Nadzorczych i Zarządów. T a ­
kie rzeczy są niedopuszczalne i obo- 
w.ązKfem każdego prawdziwego oby­
watela swojej ojczyzny jest pociągać 
ludzi do szczerej i uczciwej pracy na 
polu spółdzielczości.

Po wysłuchaniu referatów uchwa­
lono szereg wniosków, będą one jako 
wytyczne, któremi posługiwać się bę-

spółdzielni mleczarskich w Wojewódz- dzie w przyszłości Z w. Spół. Polskich,

&

lwach wspomnianych przedstawia się 
nastęDuiąco w porównaniu z 1927 
j okiem.

Ilość członków 1927— 396. 1928 -  
1655, ilość udziałów 1121— 1432, c n -  
starczonc mleka 750815 — 2744025, 
masła 32923 — 108776, majątek spół­
dzielni 30.56^3.33 — 142.212.84, furdusz 
zasobowy 75 4 5 —48z6, wypłacono do­
stawcom 16H 25 583126.

Z powyższych zestawier widać ja­
ki szybki rozwói wykazują spółdziel­
nie mleczarskie w porównaniu z ro­
kiem 1927. Członkowie spółdzielni 
rekrutują sie w 86 proc. z drobnych 
n Iników i 14 proc. większych i śre­
dnich.

Ananzując dalej życie spółdzielni

brzmienie ich jest następujące: 
„Dążyć do unormowania fjrachun-

ka-nemianina i aby ten ostatni, jako 
starszy syn tej ziemi był dla drobne­
go rolnika szczerym i życzliwym opie­
kunem i doradcą, wskazując lepszą 
drogę k u  jasnej przyszłości.

VP. 7 .

KRONIKA MIEJSCOWA
—  Dalsze debaty w sprawie memorjalu 

sfer gospodarczych. W dn.u dzisiejszym od­
będzie się w urzędzie wojewódzkim o godz. 
19 m. 30 zwołane przez przewodniczącego 
sekcji ogólno-gospodarczej Komitetu Regio­
nalnego prof. Zawadzkiego posiedzenie spe­
cjalne, komisji złożonej z przedstawicieli sfer 
handlu, przemysłu i rzemiosła celem dokład­
nego zobrazowania obecnego stanu gospo­
darczego Wiłeńszczyzny w związku ze zna­
nym memorjałem, w którym sfeiy gospodar­
cze zwróciły się do rządu o pomoc.

1
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Towarzystwo Uiintit w im ;; 
a tolaiu

Od T - w a  L niarsk ieg o  w W iln ie  o- 
t rzym u jem y n a s tę p u ją ce  w y jaśn ien ie :

W  n-rze ,S ł o w a "  z dnia 2 9  stycznia  
rb .  ukazał się  artykuł p. T a d eu sza  Ci­
s z ew sk ie g o  z M ior „C zego  oczeku je  roi 
n ik od T o w a r z y s tw a  Lniarskiego*'. Już 
sa m  tytuł, ś w ia d cz ący  o z a in tereso w a­
niu się ro lników  n ow op o w sta łą  org an i­
z a c ją  ln iarską , utwierdził nas w' prze­
konaniu, iż je s t  już wielki czas ,  ab y  roz 
p o częta  s ię  s ta ła  w y m iana zdań i kon­
takt pom iędzy sferami za in tereso w a­
nych  ro lników  a T -w e m  Lnłarskiem , 
o  kt. óry to kontakt T o w a rz y s tw o  usil­
nie z ab ie g a  od sam ej chwili s w e g o  po­
w stan ia .

W  myśl tej zaśad y z rad ością  w ita ­
m y g łos  p. C iszew sk ie g o  i sądzimy, że 
s p raw om , poruszonym  w je g o  artyku­
le, w inno b y ć  nadane ośw ietlen ie  rów - 
nież i ze strony T o w a r z y s tw a  L niar-  
jskiego.

Z g a d z a ją c  się w zupełności z teza­
mi, zaw artem i w p ierw sze j po łow ie  ar­
tykułu p. C iszew sk ieg o , —  zdania sza- 
n o w n e g o  au tora  odnośnie do p o zosta ­
ły ch  sp raw  podzielić  nie możemy.

Z aczn ijm y  od działalności  W j'd z ia łu  
L n iarsk ie g o  Centrali  Spółdzielni Rolni­
czo -  H andlow ych w' W n n ie .  W  miarę 
p o siad an y ch  funduszów' i sil sw oich  
oracow nik ów  C en tra la  prowadzi zakup 
słom y lnianej i surowCa, sku p u jąc  .około 
1 .000  pudów tygodniow o, a  że działal­

n o ś ć  je j  d o ty ch cz as  nie o b ję ła  ca łeg o  
terenu produkcji  lnu, to wszak, zgod­
nie z przysłow iem  .Kraków  nie odrazu 
zbudowano**.

Vv' p ierw szych  dniach lutego Cen­
tra la  w y s ła ła  p ierw szą p art ję  włókna 
ln ian ego  do Anglji ,  przyczem  posługi­
w a ła  się  now ą polską  k lasyfikac ją  g a ­
tu nków  lnu. W  m iarę rozw oju op erac j i  
Centrali  koła  handlow e o z w y c z a ja ją  się 
z now a nom enklaturą  i w tedy  dopiero 
będzie  można m ów ić  o pow szech nem  
zaniechaniu  k lasyfikac j i  ło te w sk ie j  i ro 
s y js k ie j  odnośnie  do p o lsk iego  lnu.

D ale j sz*anowny autor krytycznie  o -  
c e ii ią  d zia ła lność kom isji  k w alif ik acy j­
n e j,  przyczem je d n a k , w y d a ją c  sąd u- 
je m n y ,  nie zazna jom ił  się  dokładnie z 
t re ś c ią  św iad ectw a  kw alif ik acy jnego, 
w y d a w a n e g o  przez kom is ję .  W  istocie  
ś w ia d e c tw o  k w alif ik acy jne  stw ierdza 
ty lko  ty p o w o ść  roślin i by n a jm n ie j  nie 
o p in ju je  o sile k iełkow ania nasion, z 
tych  roślin o trzym anych, w ręcz  przeci­
w nie ,  na św iad ectw ie  k w alif ikacy jnem  
um ieszczona  je s t  u w a g a :  „ d a  ninie j­
s z eg o  ś w ia d ectw a  należy żąd ać  zaświa 
dczen ia  S ta c j i  O cen y  Nasion o w arto ­
ści  użytkow ej nasienia**.

S ą d z im y ,  że  .o b ja w y  z a i n t e r e s o w a n ia  
s ię  ze s trony rolników T o w a rz y s tw e m

Hiezwyhle u jś c ie  jia ul. DamintkafiskiEj
Tragikomiczna historia „porwanego** dziecka — powodem

z b i e g o w is k a
Wczoraj ulica Dominikańska była terenem naprawdę niezwykłego zajścia W 

godzinach rannych do mieszczącego się przy tej ulicy sklepu z galanterją Gierszgorna 
weszła znana mu osobistość p. T .  urzędniczka Centralnego Biura Meldunkowego pro­
sząc o zaopiekowanie się je j  3-letnią córeczką, gdyż mając liczne interesy w mieście nie 
chce narażać dziecko na niepotrzebny spacer. Po wyjściu p. T . dziecko zaczęto niepo­
koić się tak, że Ciierszgorn chcąc je  czemś rozbawić wyprowadził na ulicę. Jeunakże 
to nie poskutkowało i dziecko rozpłakało się tak, że zwrócu.i to uwagę przechodniów. 
Cierszgorn, chcąc uniknąć zbiegowiska pośp eszne skżerowal się z powrotem do sklepu, 
prowadząc za rączkę plączącą i wzywającą matkę dziecko. Cale zajście obserwowało 
kilka kobiet, które z zachowania się Gierszgorna wywnioskowały, że on dziecko porwał 
i chce je  ukryć. Na wszczęty przez kobivty alarm przed sklepem zebrał się tłum, kióry 
usiłował wtargnąć do sklepu. W  obronie Gijrszgorna stanęło kilku jego sąsiadów, którzy 
bronili wejścia. W  chwili gdy wzburzony tłum silą chciał dostać się do sklepu i jeden 
z broniących wstępu zosiał j.iż uderzony w głowę zjawiła się zaalarmowana policja a 
po chwili i matka plączącej dziewczynki, która z tructem zdołała wyjaśnić zebranym, 
że dziecko zostawiła dla chwilowego zaopiekowania się. Skonfudowane kobiety były 
święcie przekonane, że Gierszgorn porwał dziecko na „macę". Policja rozproszyła łlum 
i plączące dziecko oddala matce.

DochadzeniE w sprawia mordu j n i  Druskisnisam l
D ochodzenie policyjne nie ujaw niło jeszcze  spraw cói ohydnej zbrodn popeł­

nionej w e-w si Dubno pod D iuskienikam i,. o czem  donosiliśmy oneguaj. W trakcie 
śledztwa stw ierdzono niezbicie, że rodzinę Haików zam ordow any w c fach  rabu nko­
wych. Na ciele  Itupow są l czne rany zadane kilku narzędziami. O kazało  się. że 
r, orderstw o zo sta ły  wykryte d o p e ro  po K.lku dniach przez sąsiadów  m ieszkających 
od domu Haików o kilom etr. Nasuwa się  przypuszczenie, ze sprawcy mordersu/a 
byli znani H alkom , gdyz weszh- oni przez drzwi, a po d o k o n a 'iu  m ordetstw a zbiegli 
o m em . Podczas oględzin m ieszkania za piecem znaleziono 700 złotych . Zam ordo­
wany H alko był znany w okolicy  jak o  pożyczający pieniądze na procenty.

K R O N I K A
r ŚRO D A

W schód sł. g. 5 m. 4 )*
Zach. s ł. o g. 17 m. 15
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Spostrzeżenia meteorologiczne Zckluua
Meteorologii U- S . B . 

z dum 12 III. i 9 *9  i

02Ciśnienie 
średnie w tn

Temperatura 
średnia

Opad za do 
bę n:. m.

W iar
przeważający

U w a g i .  Pochm urno, mgła. 
Minimum za dobę 16 “w 
Max.muni na dobę 0 J G 
Tendencja barom ttryrzna: Stan sta ły .

Południowo zachodni

NABOŻEŃSTWA
—  Nabożeństwo żałobne. Z okazji dnia 

imienin wielkiego filantropa i niezrównanego 
działacza społecznego ś. p. Jozefa Montwilla 
w poniedziałek 18 marca r. b. o godz. 10 cj 
r. w kościele sw. Tró jcy  przy ul. Domnikań- 
skiej odpraw fone zostanie żałobne nabożeń­
stwo za spokój duszy zmarłego o czt.n po­
wiadamia Zarząd T -w »  Popierania Pracy 
Społecznej im. S. i J. Montwiltów.

URZĘDOWA
—  Audjeneje u p. w icewojewody St. Kir- 

tiklisa. W dniu wczorajszym p. wicewojewo­
da St. Kirtiklis, zastępujący bawiącego w 
Warszawie p. wojewodę przyjął p. prezy­
denta Józefa Folejewskiego w sprawach mia­
sta, następnie przedstawicieli Związku Legio­
nistów pp Mieszkowskiego i Felę w spra­
wach tego Związku.

P wicewojewoda przyjął Komendanta o- 
kręgu Związku Strzeleckiego Muzyczkę któ­
ry przybył w Celu pokazania p. wicewojewo­
dzie będącego już na wykończeniu adresu 
zienti wileńskiej do Pana Marszalka 5ilsu- 
dskiego. Na adresie tym do dnia dzisiejszego 
złożono 33436 podpisów, Adres przedstawia 
się wspaniałe.

—  K onfeiencia w sprawie zwalczania 
epideniji. W dniu wczorajszym p, wicewo­
jewoda Kirtiklis odbył konferencje z naczel­
nikom wvdziału departamentu zdrowia Min.

czenin na izecz innych związków komunal­
nych 78.000 złotych. Następnie rozpatrzono 
i zatwierdzono wnioski wydziałów powiato­
wych w Gtębok/cm, Wilejce, Wilnie i Osz--, 
mianie w przedmiocie ustalenia norm podat­
ku wyrównawczego w poszczególnych gmi­
nach wiejskich. Uchwalę Sejmiku dziśnień- 
skiego w przedmiocie udzielenia gwarancji 
spółdzielni owocarskiej w Ziabkach w vi y- 
sokości 80.000 złotych, uchwalę Senniku 
oszmiańskiego ’W przedmiocie wyjednan.u 
Państwowym Banku Rolnym kredytu 250.000 
zl. na akcję  siewną, wreszcie uchwalę Se j­
miku święciańskiego w przedmiocie zwięk­
szenia kapitału zakładowego Komunalnej 
Kasy Oszczędności w świecianach do 100.000 
złotych.

Rozpatrzono 10 odwołań od wymiarów 
danin komunalnych oraz rozpatrzono i za­
twierdzono poszczególne uchv.a!y zawarte w 
protokuie posiedzenia Rady Miejskiej w W il­
nie z dnia 14 lutego r. b. (virement budże­
towe).

W końcu wysłuchano wyjaśnień dyre­
ktora elektrowni miejskiej inż. Glamiana w 
przedmiocie opłat pobieranych w Wilnie za 
ustawienie tak zw. pionów elektrycznych.

Ustalono interpretację pojęcia psa ,,lań- 
euchowego** i znaczenie tego terminu uży­
tego w statucie miejskim w rozdz. o podatku 
od psów.

MIEJSKA
— S z p ita le  w W iln ie  d la  p o t r z e b  

m iasta . W celu przystosowania szpitali 
m iejskich w yłącznie do potrzeb m iasta 
M agistrat postanow ił nie przyjmować zu­
pełnie cho-ych pochodzących z  prowincji z 
jednoczesi.em  zmniejszeniem liczby łóżek  
w tych sz p ic la ch  o dwadzieścia pięć.

— B u d ż e t  m ie jsk i w y ł o ż o n o  d o  
p r z e jr z e n ia . Z dniem dzisiejszym  w sek cji 
bnans twej M agistratu bęozie wyłożony do 
prz. jrzenia p ro jek t budżetu m iejskiego la

t,k 1929 30. Nowy budżet je s t  o 4 m iljo - 
ny większy oa poprzedniego Ci zamyka się 
aiimą 16.578643 zł Pow iększenie budżetu 
spowodowane zo sta ło  rozszerzeniem  wy­
datków na opiekę społeczną, nw estycje 
m iejskie i t. d„ roboty k tó re  m ają być wy­
konane jeszcze w roku bieżącym . Z azna­
jom ienie się z budżetem unostępn .n e  je s t 
o żd em u  mieszkańców" Wilna z tem , że 
można poczynić sw oje uwagi co do po­
szczególnych pozycyj dla zak jm unikow am a 
ich M agistratowi dla ew entualnego uwzględ­
nienia. Zgodnie z obow iązującem i przepi­
sami, p ro jek t budżetu winien być w y łożo­
ny na przeciąg 2 tygodni.

—  Ul. Dominikańska zamknięta dla ru­
chu kołowego. Z powodu remontu urządzeń 
wodociągowych od wczoraj ' r'

l i i i y n i  e r

Edward fóissuna
K a w a le r  O rd e ru  „ P o lo n ia  R e s titu ta " , O byw atel Z ie m i W ile ń sk ie j, N aczeln y  D y re k to r  T o w a rz y stw a  U p ezp ieczeń  
„ P o lo n ia "  w W arszaw ie, d łu g o le tn i i oddany p ra c o w n ik  u b e z p ie c z e n io w y , p o  k ró tk ich , lecz  c ię ż k ic h  c ie rp ie n ia c h  

„  z a s n ą ł w B o g u  w an«u 10 m a rca  1929  r- w W a rsz a w ie

Cześć J e g o  Pamięci!
P o g rz e b  o d b ęd z ie  s ię  w W arszaw ie w d n iu  14 m a rca  r. b. N ab o żeń stw o  ż a ło b n e  w W iln ie o d b ę d z ie  s ię  w K o śc ie le

Sw. Ja k ó b a  w d niu  14 m a rca  r. b . o godz. 9  m . 30 ra n o .
O tych sm u tn y ch  o b rz ę d a ch  z a w ia d a m ia ją  p o g rą ż e n i w g łę b o k im  sm u tk u

Dyiekcja oraz pracownicy Oddziału T-u/a lib. „Pctcn»a“  u  W iiniz.

ul. Dominikań-nikiem wydziału depammentu i  t
Spr. Wewnętrznych d,. Palester‘em oraz nacz ska zan,Tnięta została dla ruchu kołowego, 
wydz. zdrowia urzędu wojewódzkiego dr. Trasa  linji autobusowej Nr. 3 zmieniona zo- 
Rudzmskim w sprawL zwalczania epiacmu. s j aja w ten sposób, że autobusy te iaą Wiel- 

—  Z posieJcenia Wil. Wydziału W oje- j4a> pryez Niemiecką do Trockiej.  Należa- 
wódzkiego. W dniu 11 b. m. odbyło się w ]0‘by wydać zarządzenie aby autobusy tej 
urzędzie wojewódzkim pod przewodnictwem jinjj n;e zatrzymywały się przy ul. Królew- 
p. Wojewody Raczkicwicza posiedzenie W :- slofej ponieważ publiczność .przyzwyczajona 

po zosta ły  n a  przyszłuśe  ta k ,  j a k  są  leńskiego Wydziału Wojewódzkiego. Rozpa- (jf, iatrzymywania się tu maszyn linji Nr. 1
li a r -  trzono przedewszysikiem i zatwierdz.ono u- Wprow'adzana jest w błąd.

Lniarskiem  w zm o g ą  się i tem samem 
stan ie  się to, do cze g o  dąży zarów no 
szan ow n y  autar, ja k  i za łożycie le  T o ­
w a rzy stw a  L niarsk ieg o , a m ianow A ie, 
b y  w pływ y ro lników  -  hod o w có w  lnu.

łiaibtKiB uiylasniBniB
B ę d ą c  szczerze  w dzięczna p. P io ­

trow iczow i za miłe s ło w a  o m o je j  dro­
bnostce. scen iczn e j,  m uszę sp ro sto w ać  
pewne poję/tie, z m ien a jące  cel, dla któ 
reg o  pisa łam  tę je d n o a k tó w k ę .  B ra k  
odpow iednich  rzeczy  do grania  na te’a -  
atrach  am ato rsk ich , dla młodzieży, kół 
w ie jsk ich  i szkół,  zesp ołów , kursów 
sam o k sz ta łć  enia i t. p. o rg an izacy j ,  
by ły  pobudką do nam ó w ien ia  p. L. 
C h om ińskiego , by  T e a t r  W ileńsKi za­
po czątk ow ał.  N aturaln ie  że p isząc rzecz 

Eo tym ch arak terze ,  nie m ogłam  dać stu- 
djum p sycholog ji  11 letn iego  M ick ie ­
w icza, ale  możliwie praw dziw y o b r a z  
przyszłego poety. A przecież m usiały w 
nim się te ce ch y  o b ja w ia ć  i w tym wie­
ku; z P am iętn ik ów  b rata  wiem y, że był 
niezw ykle  zdolny, uczył się b ez  pracy, 
on s‘am w spom ina o w r a ż e ira c h  dzie­
cinnych z obrzędu D ziadów , o w o jn ie  
N apoleonie  m ów iono dużo koło niego 
a w iem y ja k  dzieci sic ta k ien r  rzecza­
mi p rz e jm u ją ... Z aś  oso bistem  m ojem  
wrażeniem  je s t ,  że może...  fakt, iż się 
narodził  „razem  z P anem  Jezusem**, 
mógł kiedyś w chwili przedw igil i jne j,  
wzbudzić takie marzenia u m a tk : i sy­
na.

W s z y s tk o  to wypisuję ,5by zapew nić  
że me zaglądałam  do K a l le n b a ch a  
od szkolnych  cz asó w , a to b y ła  w ro­
ku... patrz A lm anach  L iteracki.

N a jm ilszą  nagrodą za rozkoszne 
chw ile  p isan ia  te j d robnostk i ,  b y ło  od­
czucie  nastro ju  przez g ra ją c y c h ,  wi­
dzów, no, i bardzo dobry  rezultat finan 
sow y dla biednych dzieci.

Heli. Romer.

U w aga recen zen ta  do wy  
jaśnienia.

N ;e zamierzam wdawać się w polem i­
kę co dc. c e la  napisania obrazka p. Hel. 
Rom er, autor sam zazwyczaj lepiej wie, do 
czego zm ierzał. Pozw olę tylko sobie za* 
u w ażjć, iż każda rzecz sceniczna powinna 
dawać wierną psychoiogję 'b o h ateró w , rak 
jak — w obrazkach historycznych i oby- 
czajuw ych — powinno być wierne środ o­
w isko i tło . P rzecież Gąsiew ska p. Hel. 
R om er mówiła najautentyczniejszą mową 
tu te jszą  z tutejszym  akcentem . Niechże 
więc i Adalek będzie psychologicznie 
wierny!

Jeże li p. Rom er zam ierzała, ja k  pisze, 
dać o b ra z  przyszłego poety, to  tem oar- 
dziej muszę podkreśiić fałszyw ość psycho­
logicznego nastawienia je j bohatera N ale­
żało  wówczas (znaieźć uiny okres życia 
A Jama, ot, choćby w ileński, a z chwdą 
K dy się wybrało now ogródzk., a p o trak­
tow ało rzecz ca łą  skokiem  psychologicz­
nym w przyszłość — to stw orzyło się w ra­
żenie czegoś fałszyw ego życiow o i psycho­
logicznie, czegoś, co  nazwałem postaw ie­
niem rzeczy, po literacku i re cy tac ją  po­
ety czyj parafraza jego  wierszy, Iud czy 
w reszcie traw estacją  m onografji K allen­
bacha.

I jeszcze  jedno: p. R om er tłum aczy się 
i zapewnia, że nie zaglądała do Kallenba­
cha od szkolnych czasów  i p o w o łu je  się  w 
te j mierze na... „Almanach L iterack i". M u­
szę ośw iadczyć przedew szystkiem , że za­
glądanie do opracow ań przy pisaniu sztuki 
scenicznej o P olecie  nie je s t zdroznoscią. 
W łaśnie od K allenbacha dowiedziałaDy się 
p. R om er, że A oalek, aczkolw iek w cześnie 
się rozw ijał umysłowo, nie był dzieckiem  
cudownem, wówczas kiedy Adalek p. R o ­
mer mówi jak  p rorok ...

Nie bardzo też się godzi data „Alma­
nachu", opiew ająca kon iec studjów  sz k o l' 
nych p. Rom er z datą ukazania się m ono­
grafji prof. Kallenbacha (1 wydanie n  1897). 
Podnoszę ten szczegół, by pój«ć oale; niż 
p. R om er i stw ierdzić, ze je j obrazek s c e ­
niczny pow stał, niestety , bez bliższego 
związku z prawdą naukow ą .: życ.ow ą. P o ­
mimo ro, powtarzam, je s t  pełen w dzięku, 
co  zawdzięczać należy szczerości talentu 
p. H el. Rom er. W . P io tro w ic z .

W szystkim, którzy wzięli udziar w oddaniu ostatn ie j posługi ś. p. 
inżynierowi

s. T  p.
W ładysławami liyckiem u-HBrm aucw i,

a w szczególności Dr. B. Szniolisow i za nadzwyczaj troskliw ą opiekę, 
W ielebnym księżom , Kuratorom , krewnym, Przyiac. o łom  i znajom ym  
składa serdeczne podziękow anie pogrążona w g łę to k im  smutku

R O D Z I N A .

Z PRZECHADZEK URBANISTYCZNYCH-

cg SŁYC H A Ć  Z  K O ^ l B Ł E ! "  ŚUr. IG N A C EG O .
Od lat 4-ch już trw ające roboty nad 

odrestaurow aniem , przerobionego przez 
M oskali na Klub O icersk ', k o ścio ła  św. 
Ignacego w vVi!nie, ^obiegają obecnie koń­
ca. Św iątynia ta położona przy ul. św. Igna­
cego, przeznaczoną została  na k o śció ł far- 
niz< nowy dla załogi m iejscow ej.

D otychczasow e ro b o ty  ooiegaly głów ­
nie na usuwaniu szeregu szpecących grnach 
przeróbek i przybudówek włanz zaborczych 
oraz przywracania — w m iarę m ożności— 
świątyni te j je , da - .nego wyglądu. Pow ia-

skiego. P ro jek t daje się więc: bitwa pod 
Warną, zw ycięstw o Sobieskiego pod W ita ­
niem , Grunwald, Cud nad W isłą  i t. p, W 
głównym ołtarzu wykonane zostanie w iel- 
Kie malowidło przedstaw iające pustać Chry- 
stu sa-K ró ła , uzupełnione od dołu postacia­
mi królów  polskich.

Z innych robót projektow anych o b e c- 
ntej względnie projektow anych w najbliż­
szym czasie wymienić należy ustawienie 
dużego krzyża n3d frontem  świątyni od 
strony ul. św. Ignacego, oraz m ające się

W ygląd obecny kościoła garnizonowego św. Ignacego, w Wilnie.

damy—w m iarę m o żn o ści—dlatego że plany 
k o ścio ła  św'. Ignacego nie przechowały się, 
niestety, o rekonstrukcji więc w całkow i- 
tem  tego słov. a znaczeniu nie tn o ie  być 
mowy. Z tem większym ząto pietyzmem 
badany był na początku robót każdy sz cz e­
gół mogący być oom ocnym , każdy znak w 
murze świadczący o  kształtach  jego  pier­
wotnych, każdy siad dawnej św ie tn o ści..

O becny stan ro b ó t przedstawia się jak  
następuie. D otychczasow y dach płytki urzą­
dzony przez zaborców , zastępuje się obe­
cnie wysokim dachem konstrukcyjnym . 
W zniesiono już krokw ie i wiązania, oraz 
rozp oczęło  krycie go dacuów ką.

W ewnątrz k o ścio ła  wymurowuje się 
obecnie sklepienie chóru, fen inję M ensę 
w ielkiego o łtarza  oraz przystąpiono do 
w znoszenia rusztow ania niezbędnego dla 
wykonania malatur ściennych. M aiatury te 
będą przedstawiały sceny batalistyczne, za­
czerpnięte z historji polskiej- i gloryfiku jące 
najchw alebniejsze zwycięstwa oręża pol-

odbyć w tych aniach fzaw ieszenie dzwonu. 
Dzwon ten um ieszczony zostanie w g ó r­
nej części tylnej ściany ko ście ln e j. P o ­
wierzchnię dzwonu zdobi nadpis, składający 
się  z kilku sam odzielnych zdań o treści 
następ u jące j’. „Imię m oje Leon. La uo- 
wództwa gen. B erbeck iego w "D . O. K. 
I będę g ło sił chw ałę Boża na ca ły  św iat!"

Poza wyżej w ym iem oiem i robotam i 
wykonywany je s t  obecnie jeszcze  szereg  
prac pom niejszych, jak np. wykładanie par­
kietem  dębow ym  zak rystji; urządzenie 
D rzeiścia za wielkim  o łta rz  m, i t . p

C ałkow ite ukończenie ro b ó t fprzewidy- 
wane je s t  na czerw iec — lipiec froku b ie­
żącego, o ile oczyw ista nie zajd ą ro w e 
trudności natury m aterja lne j, nrejm y :ed- 
nak nadzieję, że o liarn ość pubhczna £i na 
fen raz nie zawiedzie i że w obec tego wy­
św ięcenie tak  potrzebnej dla naszych ry­
cerzyków  świątyni nie ulegnie dalszej 
zw łoce.

Przechodzień.

Za rzą d za n ie  D yr. Ponzt w ytudeK ju w g tizL
W związku z możliwie szyDkiem 

ruszeniem lodów i spodziewana po­
wodzią Dyrekcja Poczt i Telegrafów 
w Wilnie wydała specjalne zarządze­
nie mające na celu zapewnienie orga­
nom ratowniczym szybkie porozumie­
wanie się z sobą. Zarządzenie to mó­
wi, by nadawane telefonogramy i zgło­
szenia obserwatorów rzecznycn były

ta y g D fo w a m a  prset! ruszeniem lądów
Od kilku dni saperzy pracują na-d oraz budynku poiicji rzecznej. W obu 

zabezp.eczeniem na wypadek powodzi miejscach wstawiane są izbice ochron- 
mostku przed Klubem Szlacheckim ne.

załatwiane bezwarunkowo n a ty ch ­
m ia s t .  Depesze lub aoniesienia osóo 
prywatnych do władz z prośbą o 
pomoc, załatwiane będą b e z p ła t n ie  
Wszelkie uszkodzenia, lub przerwy w. 
komunikacji winny być usuwane ze 
szczególnem pośpiechem staran­
nością.

d o ty ch cz a s  —  w T o w a rz y s tw ie  Lnia 
skim dom inu jacem i.  O b e cn ie  z l iczby 9  chwalj r  datkowc i preliminarz b-j.Lętowj 

i i , /  r7<. i rr ł  i  i dzismeńskietro powiatowego Związku Komu-
cz łonk ów  Zarządu T o w a rz y s tw a  —  ty! “ alsneg0 v g i k i e m  na rok 1929— 30. Pre-
k o  3  n ie  s ą  r o l n i k a n r  z z a w o d u .  timinarz ten po stronie dochodów i rozcho- 

D l a  u ła t w ie n ia  o r je n t a c j i ,  z a r u w n o  dów został zbilansowany kwutą 1232314 zl. 
s z a n o w n e g o  a u to r a  j a k  i in n y c h ,  k o m u  Poszczególne pozycje wydatków w tym 
n ik u jc in y .  iż . d r e s  T o w a i z y s t w a  L n ia r  Pnliminarzu są następujące:
s k ie g o  p o czc ie  jes t  dokładnie znany, 
zaś tyrn, którzy chcie l ib y  się  oso b iśc ie  
do T o w a rz y s tw a  zg łosić ,  przypom ina­
my, iż m ieści się  ono w  W ilnie, przy 
u |, M ick iew icza  19, w domu Centrali 
spółdzielni R oln iczo  -  H andlow ych.

Administracja
ogólna 100785 zl., majątek komunalny 1.835 
zl., splata długów 70.61 zl., na r,l" 1owę 
i utrzymanie dróg 638.634 zl., na oświatę 
22.175. zl., kultura i sztuka 950 zl., dragi 
publiczne 137.983 zl., opieka społeczna 
45.980 zl., na poparcie rolnictwa 50.584 zl., 
na poparcie przemysłu i handlu 27.225 zl., 
bezpieczeństwo publiózne 27.043 zl., świad-

PRACA I OPIEKA SPOŁECZNA.
— Zarząd Obwodowy Funduszu B ezm - 

bocia w W ilnie przypomina, że od wkłade' 
za miesiąc luty r. b. nie wpłaconych do 20 
marca r. b. pobierane będą kary za zwlokę 
i zaLgle wkładki ściągane w drodze^ egze­
kucji. Wkładki należy wpłacac do P.K.O na 
konto Zarządu Głównego Funduszu Bezro­
bocia Nr. 9600.

Do inkasowania należności Zarząd Ob­
wodowy nikogo nie upoważnia.

Zawiadomienia o należnych wkładkach 
należy nadsyłać do dnia 8 każdego miesiąca 
za ubiegh- miesiąc.

Nowopowstające Zakłady Pracy, zatru­
dniające powyżej pięctń pracovzników, win­
ny natychmiast rejestrować się a czasowo 
nieużvnire, wznawiając pracę zawiadamiać 
o tein Zarząd Obwodoww Funduszu Bezro­
bocia w' Wilnie (Subocz Nr. 20-A) telefon 
6 — 61 i 12— 66 pod groźbą i ^stosowania 
art. 34 Ustaw y z dnia 18 lipca 1924 roku.

UN IW ERSYTECKA
—  Wykłady prof. Zielińsldego. We

czwartek dnia 14 marca przyjeżdża do na­
szego miasta prof. Tadeusz Zieliński, zapro­
szony pizez Uniwersytet Stef. Batorego dla 
wygłoszenia szeregu wykładów z zakresu 
literatury i kultury antycznej. Kilka z nich 
odbędzie się Auli Kolumnowej dla szerszej 
publiczności, interesującej się kulturą staro- 
/.■ tną i jej wpływom na myśl nowożytną, a

mianowicie: 1. Manja twnrcza: Nitschu i Do­
stojewski,  Mickiewńcz, Mahomet i I ukrecjusz 
w piątek dnia 15 i w sobotę dnia 16 marca 
od godz. 7  do 8 wieczorem.

2 . Idea! wychowawczy w starożytności i 
u nas, w niedzielę dnia 17 i poniedziałek dn. 
18 marca' od godz. 7 do S wręcz. Wstęp na 
te wv!<lad\ wolny.

ZEBRANIA I O D CZYTY
—  Rys historyczny Poznańskiego. Y\ e

czwartek 14 marca, o godz. 7 wiecz. odbę­
dzie się w sali gimnazjum im. Ad. Mickiewi­
cza drugi z kolei odczyt z cyklu odczytów 
o Poznaniu, organizowanych staraniem (). W 
Polskiego Towarzystwm Krajoznawczego.

Profesor U.S.B. F. Koneczny da w swem 
przemówieniu, i'ustrowanem przezroczami 
,,Rvs historyczny Poznańskiego".

Zarząd O. W. usilni,' prosi wszystkich, 
którzy się wybierają na W ysh  vvę do Pozna­
nia, o przybycie na odczyt.

Wejście na salę kosztuje IjMk młodzież 
jtlaci 25 gr.

P o s ie d z e n ie  W il. T -w a P e d ja iry -  
czneg". Dnia 15. Hi. -  r. b- o godz. 8 
w ieczór odbędzie się ->asiedzen e Wil. 
Oddz. P T P. w lokalu Kliniki D ziecięcej 
U .S.B.

Porządek dzienny: j j D em o n strac je
ch irych . 2) Dr. J. Zienkiew icz: „Leczenie 
kity w rodzonej _ w poradni przeciw kiłow ej 
w W ilnie". 3) W olne wnioski. G o ście  mile
widziani.

— P o s ie d z e n ie  K om . W. F . i P .  W.
W dniu. 14 b. ra. odbędzie się posiedzenie 
M iejskiego Kom itetu W ychowania Fizycz­
nego i Przysposobienia W ojskow ego, a to 
w celu o s ta te c z n e g o  ustalenia w y soK ości  
budżetu na rok 2 9 - 3 0 .

-  (o ) W a ln e  zeb ran ie  S to w a rz y s z e -  
v,ia w ła ś c ic ie li  n ie ru c h o m o ś c i  m. W ilna*
W ubiegtą niedzielę odbyło się d o ro ezre  
walne zebranie Stow arzyszenia w łaścicieli 
nieruchom ości m. Wilna pod przewodni­
ctwem p. Jana Staniew icza.

Sprawozdanie zarządu na rok 1928 oraz 
sprawozdanie K om isji rew izyjnej zebranie 
przyjęto do wiadom ości.

Ożyw ioną dyskusję wywołał pro jekt 
M agistratu o zw iększenie podatku kom u- 
nulnegó oa  nieruchom ości z 62 proc. do 
100 proc.

Uchw alono zw rócić się w te j sprawie 
z protestem  ao Rady m iejskie j.

Następnie przyjęto do wiadomości sze­
reg spraw o charakterze inform acyjnym .

W końcu odbyły s 'ę  wybory członkóyy

l



«

zarządu wzainian ustępującym . Na m iejsce 
p. P lucińskiego wybrano p. Bronisław a 
Chądzyńskiego i na m iejsce p. D eslera— p. 
Gr/.egorza Żuka.

—  W ileńskie Koło Związku Ribljuteka- 
rzy PołsKicn. 15 marca (p iąiek) 1929 r. o g. 
8 wiecz odbędzie się W uniw ersyteckiej bi- 
o ljotece puoiicznej 62 zebranie członków z 
odczytem d-ra Stefana Burhardta p. t. „W i­
leńska bibljoreka Publiczna za czasów oku­
pacji niem ieckiej'1. Wprowadzeni goście mite 
widziani.

—  6 6  środ a LiteracK a dnia 13 b. m. o 
godz. 8 wiecz. (ul. Św . Anny Nr. 1 parter) 
poświęcona będzie nader aktualnej dyskusji 
na tem at obu tomów „Czarnych Skrzydeł" 
Juljusza Kaden-Bandrow skiego (Lenora i T a ­
deusz). Dyskusja zapowiada się żywo i cie­
kawie. Prócz tego przewidziany je s t referat 
p. W altrjan a  Charkiewicza jjod tytułem „Bez 
Jroże duszy polskiej w witku X IX ' (przy­
czyny i charakter załamań psychiki ł utejszej 
po powstaniu 31 roku) W stęp dla członków 
Związku Literatów i wprowadzonych gości.

ROŻNE
—  Słuszne 'ep res je  Starostw a Grodzkie­

go. Starostw o Grodzkie skazało kierowcę ta­
ksometru oznaczonego numerem bocznym 
144 Franciszka Surnte aresztem bezwzględ­
nym na przeciąg 6 tygodni za nieuważne kie­
rowanie samochodem w stanie nietrzeźwym. 
Niezależnie od tej kary grozi mu pozbawie­
nie prawa na prowadzenie samochodu. Sta­
rostwo Grodzkie skazało na karę grzywny w 
wysokości 50 złotych kierowcę autobusu Nr. 
14288 Bronisław a Sym onowicza za prowa­
dzenie rozmowy w czasie kierowania auto­
busem.

—  Nie cnciat służyć w wojsku poiskiem,
Z polecenia władz administracyjnych aresz­
tow any został niejaki Ży/maras, członek 
skautów litewskich za uchyb nie się od po­
winności w ojskow ej. Poszukiwany od 
pewnego czasu przez władze jako dezerter 
oddany został do dyspozycji P. K. U.

— to ) Ogiery 2-e stadnin państwowych. 
W czoraj do wydziału powiatowego przyby­
ło 5 ogierów  ze stadnin państwowych. Ogie­
ry te będą rozmieszczone na punktach kopu­
lacyjnych

— (o ) Blankiety nadawcze A K O
W płaty na konta czekow e w P.K.O. mogą 
być uskuteczniane wyłącznie za pośredni­
ctwem blankietów nadawczych nakładu P K 
O., które można otrzym ać od w łaściciela 
konta oraz w każdym urzędzie pocztowym. 
W płaty dokonywane za pomocą blankietów 
nadawczych nakładu prywatnego nie będa 
nadal uznawane przrez P. K. O.

T E A T R  I MUZ\ KA
— TeaŁ. Polski. Dziś „Przedm ieście" („Pe 

riterje ) , najnowsza sztuka Langera (C zech) 
która rnimo 14-tu obrazów kończy się zaraz 
po godzinie jedenastej wieczorem Jest tr 
sztuka niezmiernie dostosow ana do psychiki 
pow ojennej publiczności, żądnej w teatrze 
niezwykłych dreszczów i sensacji widowisku 
wej. „Przedm ieście" w sezonie ubiegłym cie 
szyło się wyjątkowym sukcesem na w szy­
stkich, niemal, scenach europejskich.

—  Przedstaw ienie dla inteligencji pracu­
jące j. W  piątek, na jeden tylko wieczór węho 
dzi na repertuar przezabawna Kwadratura 
K oła", tak świetnie odzwierciadlająca życie 
obecną w Bolszew ji. Pragnąc udostępnić to 
widowisko najszerszej publiczności, ceny na

Kwadraturę K ola" wyznaczono od 20 gr. 
do 2 zt. 50 gr.

—  Najbliższa p re m jca  Najbliższą no­
wością Teatru Polskiego będzie wytworna 
komedja nie pozbawiona sensacyjnych i

Kierownictwo Zespołu Reduty chcąc 
dzieży szkolnej uprzystępnić ujrzenie 
dzieła Tetm ajerow skiego p. t. „Judasz" 
z najznakomitszym w Polsce interpretatorem 
tej postaci —  Stefanem Jaraczem  daje w po-

i mto- URZĄD WOJEWÓDZKI —  DYREKCJA 
arcy- ROBoT PUBLICZNYCH W NOWO­

GRÓDKU OGŁASZA PRZE TARG PU­
BLICZNY.

ruzumieniu z p. kuratorem Onr. Szkolnego—  na dostaw ę kamienia do renow acji 1) szosy
’ ' b ą ^ ą n O W ICZE-SLONIM  (dr. państw. 3—

19) na odcinku 47, 48, 49  i 50 kim. w ilości 
1920 m3, 2 ) szosy Brzeskiej (dr. państw. 4). 
ni odcinku 349, 350, 351, 352, 354, 376 i 
377 w ilości 3175, 88 m3, 3 ) szosy Zdzięcioł- 
Nowogródek (d i. państw. 3— 18) na jdcinku

dwa specjalne przedstawienia popołudniowe 
po cenach zniżonych t. j. w piątek i soootę 
o godz. 15 m. 30 (pół do czw artej).

Bilety na te przedstawienia już są do na­
bycia w „Orbisie".

WYPADKI I KRADZIEŻE
—  Awantury w Stow  W zajem nej Porno- 6, 7, 8, 31, 35 i 36 km. v, ilość' 2578 m3. a

cy Studentów Żydów. Ostatnio v  Stow . 
W zajem nej Pom ocy Studentów Żydów do­
szło do poważnych zatargów z powodu ‘ 
kuchni koszernej zorganizow anej przez wię­
kszość sjonistyczną. Zatarg przybrał formy 
tak gw ałtowne, że policja zmuszona była in­
terweniować.

Pow ażna kradzież z magazynów

ogółem kamienia 7673,88 m3 Całkowita ilość 
kamienia winna być dostarczoną n? wspo­
mniane wyżej odcinki do dn.a 30 kwietnia 
1929 r ,  przyczem ogólna ilość kamienia mo­
że być zwiększoną lub zmniejszoną o z5 %.

Kamień winien być twardy, nie zwietiza- 
ly, wielkość nire mniej niż 10 cm. średniej',, 
utóżon, w sztabie w/g wskazówek Państw o

a i e j i i !  KineittiDiirsf
K a ltu ra in o -O św ia łto w y  

SALA M iE jS K A
i '  < •♦"■'ihramskai ■*.

Gd dnia 11 do 14 -m arca ’ 92l r . T s i l l T I T i a n  fF W P lD **  t^ y cerz opiącego Lam pa-ta). 
wrącTnie będzie wyświetlany film: »  » f l l l & l I H f l l l  A / U i O  D aiszy ciąg epokow ego filmu 
p. t. „Rooin tlo o d * dram at w 10 aktach . Rzecz d zi^ e się w P alestynie podczas wyprawy krzyżo~ 
wej po ucieczce Rooin n o o d a  ao  Angiji. \fc ro lach  głównych: M arguerit.e de la M otte, W allace 
beei-y j G »org Siegm an. K asa czynna od g. 3 m. 30. PocząteK seansów  od g. 4 -e j. Następny

program: „NIEZNANY O jC lE C *.

M n o -T eatr

„ H  £  I>  1 C  S “

W ileńska 3 8 .

Dziś! Superfilm kinem atografii Światowej! Obraz, który poruszył Swiatl
Niezrównany G “ f|| M I 1 7 7 I I  P U  H I  oraz przepiękna CĄRMEW BONI w czarującym  duecie m iło ści. 

M istrz Ekranu I D * O l i  1 1 U lii 1 4 I I U  1111 iozgrvw ającytr. Sie na tle cudownych białych nocy p. t.
_ u m y  .  (ZAMACH NA CARA) Bez przechwał naiwn;kszy szlagier sezonu 

l l A D l I l  T  1929 r. Film , o którym  mówiC będzie ca łe  W ilno! Uprasza się Sz.
“  PuhlicznnSĆ o przybycie na nocząiek searsó w  o 2. 4, 6, 8 i 10.15.

Kino „Pitiadillf
WIELKA 42.

Uizędu Celnego. Wiadomem jest, że tow ar wego Zarządu Drogow ego w baranow iczach

Dzisi P o  raz pierwszy w Wilnie! Ulubieniec ublicznoSci w ileńskiej HARRY P E E L  w salonowym dram acie

*  i i i  : rkcr a i l j a r d ^
H any P ee l, który je s t  jtd noczeSm e autorem  scenar.u sza, reży se iem  i w ykonawcą roli g łów nej, p rzeszed ł

w tym film ie sam ego siebie.

konfiskowany przez straż celną i K.O.P. 
przemytnikom odsyłany jest do urzędu celne­
go. Szmugiel j’est szeroko rozgałęzioną ga­
łęzią „przemysłu" nic więc dziwnego, że sk.a- 
dnice urzędu celnego chronią nieraz b. cen­
ne partje towaru

Nowngrodku.
Oferty w zalakowanych kopertach z na­

pisem „oferta na dostaw ę krmienia dl;' po­
grubienia szos w powiatach Baranowickim i 
Nowogrodzkim" winny być składane da dn. 
25 m arca 1929 r. w lćkaiu D yrekcji (N ow o-

DziSl N ajcuoow ii.tjszy jo m an s filmowy w|g pomieści Hr. LWA T O Ł S T O JA  (N ajnow sze wydani>) 
f l M h f l  K A R E N I N A  m o.ium enialne epokow e arcydzieło i 12 rku. z tycia ary sto kracji

W ielka 30.
ro sy jsk ie j, zrealizow ane pod osebistem  k iero c  uwem Hr - JL jF  

rO Ł S T O Jft-  syna n lk ie g o  pisarza. W roi. g- ja k o  para najpiękniejszych kochanków  G R ET A  GARBO i 
JOH N  G IL 3 E R r . W ykonanie tego filmu stoi na niezwykle wysolom artystycznym poziomie.___________________

Onegdaj z magazynów tych na stacji gróoeK, Grodzieńska 6 ) .
Wilno skradziono dużą partję jedwaoiu war 
tości kilkudziesięciu tysięcy złotycn. Jedwab 
ten skonfiskowany byt w roku ubiegłym i 
dotychczas przechowywany byl w składach 
na stacji, n. b. źle ochrarianycn, czego naj­
lepszym dowodem fakt wywiezienia towaru.

—  Kradzież futra. W itoldowi O lsajce (Ja -  
gielonska 5) skradziono z przedpokoju fu­
tro wartości kilkuset złotych

—  sam obójstw o. W celach sam obój­
czych napiła się roztwon, arszenika Jadwiga 
Cupuró..na (K w aszeli.a 2 ) .

—  Podrzutek. W bramie domu Nr. 8 
przy ulicy Ostrobram skiej znaleziono pod­
rzutka płci żeńskiej w wieku około 3 tygodni.

—  Fałszyw e banknoty 5-złotow e na tere­
nie pow. Dzisnieńskiego. Na terenie pow. 
Dziśnieńskiego poczęły się ostatnio pojaw iać 
fałszywe banknoty 5-cio zlotowe. P  rninno 
dochodzenia prowadzonego przez nolicję nie 
udało się natrafić na aunkt, z którego roz­
chodzą się falsyfikaty. Falsyukaty zauważo­
no w urzędzie pocztowym w Ziabkach, Smor- 
gnniach oraz w Głębokiem. Nici śledztwa 
prowadzą do tego przypuszczenia, że falsy­
fikaty te robione są poza kordonem, a na­
stępnie przenoszone do Polski.

»1 Hramada" p rztd  Sądem 
Apelacyjnym

Wciorajsry, dziesiąty dzień roz­
prawy sądowej zapełniły przemówie­
nia obrońców z urzędu: apl. adw.
Solca, Marcinkowskiego, Frydmana i 
adw. Preissa.

Na tem zakończyły się przemówie­
nia obrończe. Dziś od rana replika 
prokuratora Parczewskiego i ewen­
tualne przemówienia obrony.

O F I A R Y

Zam iast wieńców na tru m rę 4. p. W ła­
dysława Iżyckiego-lierm ana sk ładają  to n a , 
córka , syn, zięć i wnuczki na szkołę dla 
ociem niałych na A ntokolu zł. 60 - .

Zam iast kwiatów na grób S. o*

Oferty winne zaw ierać: nazwisko, mię ' | 
i doktaany adres ofertnta, oświadczenie, że 
oferent zapozna! się z warunkami przetełrgu 
i dostawy i warunkom tym całkowicie się 
poddaje. Do oferty winien być załączony 
,.wit Kasy Skarbow ej na złożone wadjum w 
w ysokości 5%  oferowanej sumy.

T reść  i forma oferty winne być ściśle 
zastosow ane do przepisów Min. Kob. fuu l. 
z dn. 31-YII 1926 r. L. III-396- 26 o odda­
waniu państwowych dostaw  i robót w  zakre­
sie działania M. R. P. uzupetmo.i/cn reskry­
ptem tegoż M inisterstwa z dn. 23-lX  1927 r.
L 11-2303 -2 7 .

Oferty nadesłane po terminie, oierty bez 
wadjum, oferty bez oświadczenia, że oferent 
zna warunki przetargu —  nie będą ozpa- 
tryw ane. D yrekcja Robót Publicznych za­
strzega sobie prawo wyboru oferty, niezależ­
nie d̂ oterewunej ceny oraz prawo unieważ­
nienia przetargu o ile ceny oferty najniższej 
będą wygórowane.

Wszelkie inform acje o wrrurikach pr*. - 
targu i dostawy mogą by< udzielone w Od­
dziale Drogowym Dyrekcji w Nowogtódku 
lub Państw ow ych Zarządach Drogow ych w 
Baranow iczach i Nowogródku.

Nadmienia się, że dopuszczalneni je st 
składanie ofert na częściow ą dostawę m nitj- 
szemi parfjami.

Za W ojewodę (— ) Inż. H. U BYSZ  
w /z  Dyrektora.
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B i u r o
O chm istrzyni

4  i  j « . isrir, f i z d obrem i Sw iad ect-
■ b f & I F Z f c  ! * - ■
m R w ies.

ootrzebra  na 
Zgłas ać się- 

St JHHf fflfU  uooroczynny 2 a m. 4.
od godz. 10 11. o

D O K TO R

chor w eneryczne, 
syfilis, narządów 
m oczow yca, ou 9 
— 1, od 5— 8 wiecz.

Kobieta- Lekarz

Bi. ZeldDffitzowk
K O BIE C E , W ENE­
RYCZNE, N nRZ-i- 
DOV M O C 7G 'V . 
ud 12 -  2 i od 4—6, 
ul. M ickiew icza 24, 

te .. 277.

— -adTOaBBSf

W ładysława Iżyckiego-H erm ana na 
. . .  Sch ron isko  dla nieuleczalnych zł. 15 —

niezwykle mocnych mo. entów ,,Pochv. la S k ład a ją  H elena i Bolesław  Szniolisow ie. 
kradzieży", w rezyserj' Karola W yrw icz-W i- Bezim iennie dla wdowy z uęciorgiem 
chrowskiego. T a  sv’ietna konted,,a w przy- d z iec i  z ł. 2 ,—
sztym miesiącu wchodzi na repertuar Teatru 
Polskiego w W arszaw ie.

— P rtm jery  następne: Kierownik Teatru 
Polskiego o o d c a s  ostatniej sw ej bytność, w 
W arszaw ie, nabył od autorów dwie polskip 
komedje, a mianowicie: „Dw aj panowie B'
— Hemara (którą gra od dwuch tygodni, 
przy wysprzedanej do ostatniego m iejsca 
widowni, T eatr Polski Szyfm ana), o az 
„Miłość bez grosza" —  St. Kledrzyńskiego, 
będącą obecnie atrakcją  Teatru Matego w 
W arszawie.

—  Reduta na Pohulance. „Judasz" Dziś, 
po raz drugi tragedja K. Przerw y-Tetm aje-

RADJO. 
Ś r o a a ,  a n id  13 ttia rca  r .

11.56 — 12.10: T r. z W arszawy. Sygnał 
czasu , he jn ał z Wieży M a ra ck ie j w K ra­
kow ie, o ra 2 kum unikat m eteorologiczny. 
12.10 — 13 00: T ri z W-wy: n rogr .n dla
czieci w iejskich. 1 5 .1 0 — 15.35: Tr. z W-wy: 
(JHcżyt z cyklu wykładów dia m aturzy­
stów . 16.00 — 16.20: O dczytanie programu 
dziennego, repertuar teat* d no Linowy i 
chw ilka litew skc. 16 7 0 —16.35: K o m b in a t

  ........... .........._, . .  . Z w. M ł. P o lsk :e j. 16.o 5 —17.00; Audycja dla
, a —  „judasz" z°niezrówpanym Jaraczem w dzieci: bajki I 7 JO —17 55: Audycja literac

O g ł o s z e n i e
Każda inteligentna, o przyzwoitym wyglą­
dzie osoba w wieku średnim (do lat 40) 
m oże znaleźć pewny zarobek (pensja stała  

i prow izja) w Firm ie „ E lectro lu x“ 
Zgłaszać się do biura ,E le c tro lu x *  — Wil­
no , Zam kow a 2. — od godz. 10 — 12 po. 

w dniach 11, 12, 13, i 14 m a r.a  1920 r.

r M i e s z h a n i e ^
■  4 lub 5 pokoiow e Doszukujp o za- ■ 
I  raz ze w szelkiem i wygodami (. łaz Lan- | 

ka i t . p.) w Śródm ieściu lub na 
Zwierzyńcu (pożądane z ogrod em ). 
O ferty składać do adm. „Słow a”,
pod J. M. h b  J t

i fsibal lnłynieryjnycn

Sf.STOBERSKI
Wilno, ul. A. Mickiewicza 27, tel. 12— 47.

Ja k o  dow ód  e n e rg ic z n e j fach ow ej i su m ien n ej p ra cy , o ru z  te rm in o ­
w ej dostaw y o g ła s z a  S pis r -irbin  W o d n y ch , sp rzed n n y ch , z m o n to w a ­
n ych  i u ru ch o m io n y ch  w 1928 r .  w ra z  z tra n sm isja m i i m aszyn am i.

W Zdr. Nr. 152-

Poważne przed­
siębiorstw o 

przyimie n aty ch ­
m iast bi 'ra iiśtk ę- 
Lorespondentkę z 
dokłauną z n a jo ­
m ością języka pol­
skiego i pisania na 
m aszynie. O ferty 
I uane ręczn ie  z 
wa ■ jnkam i i szcze­
gółowym ży cio ry ­
sem  składać do 
Biur.» O gł >szeń 
S . Graboy skiego, 
ul. G arbarska 1, 
d l. , Spółka A kcyj­
na*. o

I t

postaci tytułowej.
P ostać „Szalonej-N aw rocunej odtw irzy 

na azisiejszem  przedstawieniu St. Chmielew- 
„ka-Perzanow ska. W scenach zbiorowych 
bierze udział cały zespól Reduty.

Układ sceri zbiorowych i inscenizacja 
,est dziełem reżyserskiem St. Chinieifcwskiej. 
(rprawa sceny pomysłu Eug. Dziewulskiego.

Początek punktualnie o godz. 20-e j. Bi­
lety sprzedaje biuro „O rbis", oraz od godz. 
l 7-e j kasa teatru.

jutro „Judasz".
—  „Judasz" dla iniodzież.y szkolnej.

ka: K oncert. 17.55 — 18.25: Muzyka z płyt 
gram ofonow ych 18.25— 18.50: „ Ju lju sz S ło ­
wacki — ja k o  bohater pow ieści* odcz.,t. 
18.50 19 15: Audycja niespodzianka. 19.15

-19-45: Kw adians Akadem icki. 1 9 .4 5 -2 0  00 
Odczytanie programu na dzień następny, 
kom unikaty i sygnał czasu z Warszawy. 
20-00 — 2 '.2 5 : Tr- z W-wv: K oncert so li­
stów . 21.25 — 22.00- T r. z Poznania: W ie­
c z ó r autorski Fm iia Zegadłow icza. 22.03 - :  
T r. z W-wy. Kom unikaty: P.A .T., policyjny, 
sportow y i inne, oraz muzyka teneczna z 
„O azy*.

Doskonała
DZIERŻAW A 

dużego m ajątku o 
pszennej ziemi
zaiaz  do w zięcia 
D. H .-K . „Z achęta- 
M ickfew icza 1, 
tel. 9 05. — l

N r. 1. S ta n is ła w  D z la tlik
p. M uńkowicze, st. Postaw y.

„ 2. A P im o n o w .
m ai. Z am eczek, p. W ilno.

„ 3 . L e o p o 'd  S a m o jło w ic z
p. N ow y-Dw ór, st. Grodno.

„ 4 . J. S 'U to w ic z  i j  M aśiiikow . 
o. Sm orgonie, Z alesie

„ 5 .  v\ ło Jz im r  r i  K ab ak  
p. Iza, st. W ilejka pow.

„ 6  B o le s ła w  L iso v  skl
p. Szczuczyn, st. Różanka.

„ 7 . A dolf b e r n a t
p. Bohdanów , st. Bohdanów.

„ 8 . S tefan  S ttlm a k
p. Augustów, st. i^óiaiiyslok.

„ 9. i r .  M k  T y sz k le w icz o w a .
p. Lanawnrów.

„ 10 A le k sa n d e r Ja g m in  ,
p. Kamień, st; O lechnow icze.

„ 12. P i. t r  W o jc ie c h o w ic z
p. Pulcckiszki, st B ieniakonie

„ 13. Ja n  K orw in  P a w ło w sk i 
p. P hssa, st. Podswilie.

N r. >4. A n n a O b u c h o w icz
p. W ojstom , st. Sm orgonie.

„ 15. P io tr  L ip m rH
p. K rew o, s H orodzki.

„ 1 6 . M o jż  s z  S ło u s z c z e r
p. R aaoszkow icze, st. O lech- 

nowicze.
„ 17. A bram  B e rm a n

p. Leonpol, st. D ruja.
„ A dam  T uszyński

p. Czarnv B ór, m aj. K arczów sa 
„ 19. S te fa n  K iu p sk i

p. Zasule, st. S to łp ce.
„ 20 . 21. Ks. d r. L u d w ik  G c s ty lla  

p D w orzec.
„ 22. R o m u a ld  B rz e z iń s k i

p. 1 eltg jauy, st. Hoduciszki 
„ 23. M ik o ła j K u lb tck !

p. W uroiiow o, st. Bastuny.
„ 24 W a le r ja  K u n l^ g ie io w a  

jj. W : lno, st. Poubiodzie.
„ 2 5 .2 6 .  H r- Jó z . f T y sz k ie w icz  

D uniłow icze, st. W oropajew o. 
„ 27. A. R u b in  i L ew in so n

p. T aboryszki. st. Jaszuny.

DOKTOR B m m i k i i

L. GINSBEKB p L f lK A iiF  I
choroby weneryer n e , , U U I 1 I H I I I  ■
syfilis i sk ó -n e . W il-1
lo , ul. W ileńska 3, te -  P )  f  •
l e f o n '567. Przyjm uje . I l P
od 8 do 1 i od 4 uu 8. *
_ _ _ _ _ _ _  _ _ _ _ _  zoddzielnem  w ejściem

3 n K  rOR dlJ w ynajęcia. K a l-
u u t c i u K  w aryjska 16 m. 2. -o

lawiytuewiciDwa
przyjm uje od 11— 12 
i od 5 —6. Choroby 
sk ó rn e , leczenie w ło­
sów , operacje  kosm e­
tyczne i kosm etyka 
lekarska. W ilno, Wi­
leńska 33 m. 1.

W .Z .P . 77.

Ma j ą t e k  d ob­
rze zagospo 

darowany o obsza­
rze przeszło 90 na. 
Z a b u d o w a n i e  
kom pletne w s t a ­

nie dobrym 
E H.-K. „Zachęta* 
M ickiew icza 1,
te l 9-05. —o

:i

m. 6.

K O M P L E T N E  BU D O W Y  i PR Z EB U D O W Y  MŁYNÓW  i UkZĄDZEŃ :

W. Pan Hr. Hutten Czapski Słnm m , maj. Sym knw icze
„ Jan  Korwin Paw łow ski— Plissa, maj. P olesie .

Ron uald Brzez.ński st. H oauciszki, m aj. P olesie . 
S tefan Krupski p. S to łp ce, mai, Zasule.

„ tteesłcw  P o iik o v sk i nocz. Duniłow icze, m aj. D arew o.
„ F e lik s  Z aw ad zki-p - M ejszagoła, maj. Jouy.
„ R aaosław  Sw iacki- maj. Kam ionka, puw. Grodno.IT

ZBUD O W A N E SZ LU Z Y  K O M Pu ET N E  KAMIENNO B ET O N O W E:

W . Pan Adam T u szy ń sk i- pocz. Cz. B ór, m aj. Karczów ka.

IkllS A S l i a M a  O siczeanpśc
oraz Gabinet K o sm e -sw °Je ulokuj na - 1 ?  
tyczny usuwa zmar- proc. rocznie. G( lów - 
szczki, piegi, wągry, ka tw oji je s t z a b tz - 
łupież, broaaw ki, ku-, piecnona złe.iem , sre - 
rza jk i, wypadanie w ło- brem i drogiemi ka- 
sow MicKiewicza 46. mienrami. L( B. iK1' 

Plac K atedralny, B i­
skupia 12, wyd-iE po­
życzki ood zastaw

I złota, srebra, brylan­
tów, futer i różnych

3|: to w a rów  ____ 8 U,
S o l i d n i e  

lokujem y gotów kę 
w każdej -a lu c ie  
pod m o u ie  gwa­

ran cje  
W il. B iuro Korni- . 
sow o - Handlov/e, 
M ickiew icza 21, '
te l. 52. Z 1

ŁTosft5T
Ekonoma
z długoletnią prakty­
ką reKomenduję. W. 
P ohulanka 19- B r. 
Chąuzyński. fcvó F

U w a c a N a w iosen n ą b u d ow ę -cz a s  z am aw iać tu rb in y . 
T erm in  d ostaw y 12—14 tygod ni.

»

W. WILIAMS.

32> T A J N Y  K U R ó E R
Pow ieść historyczna.

T l o m a c z e n i e  z a n g i e l s k . e g o

P om im o w cz e sn e j  pory, na ulicach  
in ow ał w ielki ruch. O k n a  otw iera ły  
ę szerok o  i g o sp o d y m e  w ietrzy ły  pie- 
yny, przed sklepam i s ta ły  już długie 
) le jk i,  a  n iew yspani przechodnie , 
ponurem ' tw arzam i śpieszyli  do pra-

Z g łosam i ludzkiemi z lew ały  się  oci­
o s y  szcz ek an ia ,  skrzyp w ó z k ó w  rę- 
:aych a nad tem w szy stk iem  unosił  się 
zykry z a p ach  źle sp rz ą ta n eg o  m iasta .

W  chw ili,  gdy Hektor miał w e jś ć  do 
i jsk ieg o  zaułku, k toś potrąci  go 
k ieć .  S ta ł  przecl nim nieduży chłopak , 
u era jn ey  s ię  na k ulach . N iespo ko jn ie  
h ąd ał się d ok oła .  Hektor uśm iechnął 
j  i na ch y lił  się  do n ieum yte j,  w y g ło -  
;unej tw arzyczki kaleki.

—  A rm and ? —  zdziwił s ię ,  g ład zą c  
zw ichrzone  w łosy dziecka — Czemu 
d a łe ś  tak  w c z e ś n ie ?  C z )  idziesz za ją ć  
ie jsc e  w k o le jce  dla m a tk i?

B y ł  to syn ek  o b y w ate lk i  B la ise ,  
dow y m iesz k a ją c e j  w  tym sam y m  co 
ii domu; te j sam e j k ob iety  k tó rą  pud- 
a s  p ierw sze j sw e j  b y tn o śc i  u L i s o r , 
ektor, pytał  o m ieszkanie  D a tra s a .  B y  
to n ieszczęś liw a  zastraszona  k ob ie ta ,  

n a b ia ją c a  praniem na nędzne utrzy- 
anie dla s ieb ie  i syna, ,od wielu m ię­
kcy już za całe  pożyw ienie  w y s ta r c z a -  

iei w o d n is ta  zupa, z paru kartoflam i 
'zy s tk ie  lepsze kąski od d aw ała  c h a -  
mu sw em u synow i,  któr> był w ie c c -  
e głodny. Arm and był dobrem  posłu 
:nem dzieckiem  i L ison  zaprzy jaźniła  
ę z nun oclrazu. C h ło p ak  ca łe  dnie 
rędzał u niej,  po d czas  gdy m atk a  w y 
lodziła  na zaro bek , on b a w ił  s ię  lal­
ami, uszjderni mu przez Lison z g a ł -  
in k ów .

D zie ck o  nie odpow ied zia ło  nic Hek- 
irowi, a le  nie sp u s z c z a ją c  z tw arzy  j e ­

go zam y ślon y ch , o lbrzym ich  oczu, p o ­
dał mu sk ra w e k  papieru.

S e rce  H ektora  s d sn ę ło  się z łow ie- 
szczem  przeczuciem , drżą c ą  ręką  roz­
w inął papier.

W od nisty m  atram entem , napisane  
były  tam sło w a, które  z tru d nością  mo­
żna b yło  o d cy fro w a ć ,  i g d y b y  Hektor 
nie p rzyzw yczaił  się  do na jprzeróżn ie j  
szych  o k azó w  listów  po d cza s  przeczy -  
tyw an ia  korespo ndenc ji  C outh ona , nie 
zrozum iałby  s łów , które  w  te j chwili 
napełn iły  duszę je g o  ro z p acz ą  i przera­
żeniem :

„Nie idźcie do domu. Oni wzięli Li­
s o n " .  A w rogu b ył p o d p is :/ ‘ O b y w a ­
telka B la i s e " .

R o z d z ia ł XXVI. Czterdzieści osiem.

N agła  c iem n o ść  o g a rn ę ła  H ektorao o  *-
ulica i domy za w iro w ał}  Na tw'arzy- 
je g o  ukazał się  w yraz  tak wielkie j roz­
paczy , że przestraszon y  Arm and z krzy 
kiern zaczą ł  uc iekac  g łośno s tu k a ją c  
kulami. P a p ie r  w y p adł mu z rąk, i He­
ktor z zam kniętem i o cz y m a  oparł się  
b ezsiln ie  o mur. ś w ia d o m o ś ć  opuściła  
g o  na chw ilę .

Ż ycie  kipiało d okoła  m eg o , ludzie 
rozmawiali ',  k łócili ,  sk rzypiały  i ję c z a ­
ły  w ozy, sz czek a ły  psy, a przechodnie  
p o t r ą c a ją c  się  n aw za je m  pieszyli  na- 
p izód , w e s o łe  zaś bez l ito sne  s ło ń ce  za­
lew ało  radosnem i prom ieniam i d achy  i 
okn’a domówr

H ektor op rzytom niał  i roze jrza ł  się. 
P ie rw s z ą  je g o  m y ślą  b y ło :  „Lison  are­
sz to w a n o  —  a la.. . j a  je s te m  w olny i

M im ow oli  p ostąp ił  k ilka  kroków  ku 
dom ow i, a le  z tru d nością  zapanowmł 
nad g w ałto w n em  pragnieniem  ujrzenia  
po raz ostatn i  m ansard y, w której sp ę­
dzili hazem ty le  chw il,  pełnych n iesp o -  
koju, lecz słodki ch. Nie n a le ż a ła  je d ­
nak tam iść. W  m ieszkaniu napew no 
czekali  już szpiedzy, którzy ju ż  go n.e 

w y p u szczą  ze sw ych rąk...  L is t  o b y w a -

telki B la is e  był aż nadto tyyraźny. Na­
w et s to ją c  tuta j,  na rogu ulicy, n arażał  
się  n iepotrzebnie .

W strz ąśn ię ty  g łęb o k o ,  zupełnie o -  
szołom iony tym strasznym  c iosem , He­
ktor ruszył przed s ieb ie .  B ez n a d z ie jn a  
rozpacz  z ap a n o w a ła  w  je g o  duszy. G o ­
tów  był uddać ż y c ie , 'w s z y s tk o  p o św ię ­
c ić ,  by  tylko móc z o b a cz y ć  Lison. Ale 
co  mógł u cz y n ić?  G d y b y  mógł rzucić 
się  b ez b ron n y  na je j  katów , zadusiłby 
ich, w y rw ałb y  z ich rąk  n ieszczęsną  
o f ia rę !  Ale dostęp do nich był n iem o­
żliwy. Bezsilnym  się  czuł w o b e c  ca łeg o  
system u terro rysty czn eg o , w o b e c  tej 
s tu g łow ej a le  b e z o so b o w e j maszyny, 
po w olne j i c iężk ie j ,  b ez litośn ie  pożera­
ją c e j  cod zienn ą daniny krwi. Przed o- 
czym a je g o  p rzesuw ały  się  twarze zna­
jo m y ch  g w ard zis tów , czerw o n e  kołpa­
ki sług F o u ąu ie ra ,  który  znakami w y­
daw ał rozkazy. D reszcz  w strząsn ął  c ia­
łem H ektora  na to wspom nienie .

G d y b y ż  był z nią razem a re s z to w a ­
l i } ,  w idzieliby  się  przy na jm nie j  do o -  
s ta tn ie j  chw ili.  M o zeb y  mógł ją  w ó w ­
cza s  u ra to w a ć .  O b e cn ie  zaś  rozumiał, 
że tylko cud m oże ją  zb aw ić .  Ale do 
k og o  iść,  kogo b ła g a ć  o p o m o c ?  Je d y -  
ny cz łow iek , na k tórego  pom oc można 
b y ło  liczyć, był Savo ry .  Hektor p o sta ­
now ił w ięc  o d szu k ać  go ,  rozbudzić w 
tym s ta low ym  człow ieku uczucia , zmię­
kczy ć  z lod ow acia łe  w c ią g łe j  wmlce ser 
ce, zmusić g o  do u ratow ania  życia  dzie 
w czy n y  Ale gdzie go szuk'ać.? Przed 
n o cą  n iew iadom o było, gdzie m ógł się 
z n a jd o w ać .  A ch , c z e n t iż  nie dow iedział  
się , gdzie on m ieszk a !  —- H ektor nie 
m ógł sob ie  p rz e b a czy ć  sw e j n ieostro­
żności . . .  Czuł, że nie potrafi przeżyć 
tych  dw unastu godzin d zie lących  go 
od w idzenia  z Sa v o ry m , czuł, że grozi 
mu szaleństw o.

T ry b u n a ł  R e w o lu cy jn y  o b rad ow ał 
codziennie  o d z ies ią te j  godzinie. J e ­
śli L ison  m iała b y ć  n a ty ch m ia s t  sąd zo­
na, to od esłano ją  do C o nsiergerie ,  do

Asystentka P o ż y c z k i
p otiz-b n a do ąabine- ’ załH w iam y s/ybko ! 
tu lekarsko  -  denty- 1 dogodnie
stycznego. O ferty do 
a im . „Słow a" dla le ­
karza-

D. H .-K . „Zachęt, J  
M ickiew icza 1, 

— u- t  _ M : 9 :° 5 -

sthasznego o g ó ln e g o  w ięzienia . Z krw a 
wej pułapki będzie  przew ieziona do 
trybunału na  ranne posiedzenie.

S z a le ją c  z rozpaczy  i n iepokoju , Hę 
ktor w a łę sa ł  się  po ulicach  d °  dziesią­
tej godziny. O godzinie tej znalazł się 
na g a ler j i  przeznaczo ne j w T ry b u n a le  
dla publiczności.  P om im o, że dzień był 
upalny, a w sali b y ło  nieznośnie  dusz­
no, ław y  były  przepełn ione żądnemi 
w rażeń  w idzami. T ru d n o  b yło  poruszyć 
się  w śród tłoku san s-cu lo tó w , złodziei 
i w sze lk ieg o  gatunku szum owin społe-- 
cznych , ch ciw ie  w słu ch u ją cy ch  się w 
wyroki sądu i ś ledztwo.

W  sali ro iło  się  od szp iegów , ale 
Hektor przesta ł  się  b a ć  o siebie. Na 
sz częśc ie  długa b rod a  i n iestrzyżone 
pddaw na w łosy , zmieniły go do nie- 
poznania  tak  d a lece ,  że naw et bystre  
o czy  Fou qu ier ,  nie poznały ta nim po­
szuk iw anego  przestępcy , gdy O sk a rż y ­
ciel pu bliczny  zw rócił  się  ku publicz­
ności ze sw ą przem ow ą. Może b o g i-  
'ni losu, która już k ilkakrotn ie  daw ała  
d ow ody sw e j  opieki nad H ektorem , nie 
op u sz cza ła  go i„ tym razem. D o sy ć ,  
że, gdy o d w u naste j sąd opuścił  salę , 
Hektor w yszedł b ez  przeszkód z g m a ­
chu. Z b ie g a ją c  ze schod ów , w p atry w ał 
s ię .w  tw arze  w ięźniów , lecz  Lison nie 
b y ła  w śród  n ich : nie była  w ięc  skazana 
nn d zis ies jzy  w ieczór.!

C ały  dzień Hektor błądził po P a ­
ryżu. C ały  ten czas  pośw ięci ł  na o b c h o ­
dzenie więzień m iejsk ich . O bchodził  sta 
re mury d ookoła , w p a tru ją c  się  w po­
z ab i ja n e  d ętkam i okna. P rz y  jednem  z 
więzień dla kobiet,  s p ró b o w ał w cią ­
g n ąć  do rozm ow y stróża, w-ygrzewają- 
ce g o  się  na słońcu w bram ie, 'ale za g a ­
dnięty nie od pow ied zia ł,  i Hektor od­
szedł z niczem.

D ługo sta ł  m łody Angiik na Nowym 
m o ś c ie jW p a tr u ją c  się w  szy bk o pędzą­
ce  fale. C a łą  już dobę nie jad ł  i nie 
pił, ale  nie czuł ani głodu, ani p ra g n ic -

p roponu ją  mu w zam ian za nią wydanie 
zb ieg łeg o  sek retarz a  —  Charpentiera.. 
i w °ten sp osób  u ratu ją  ją  od g i lo ty n y !

Minął już brzeg S e k w a n y  i sk iero ­
wał się ku kaw iarni. . .  i nag le  zatrzy­
mał się, ja k  wryty .. .  C o  to z n a cz y ?  Ńa 
terńasie b y ło  c iem no. W kawiarni c ich o  
było  i pusto. Na s ch o d a ch  terńasy, z w rć  
eona  ku rzece , pom iędzy pustemi stoli­
kami sta ła  s y lw etk a  ludzka. Hektor po­
znał w  niej żand arm a, o p ie ra ją c e g o  się  
na kaPabmie. P o  drugie j s tronie  ulicyr 
na rogu, sp a c e ro w a ł  cirugi żandarm.

Z nik ła  osta tn ia  n ad zie ja .  K a w ia r­
nia b yfa  o to cz o n a  przez żandarm ów ...

Wydawca Stanisław Mackiewicz. Redaktor odpowiedzialny Witold Woydyłło.

nia, ani znużenia. T ę tn a  biły g w a łto ­
wnie, krew krążyła  g o rącz k o w o , u- 
d erz a ją c  d o  g łow y, m ą cą c  św iad om ość .
Chw ilam i myśli od m aw iały  mu posłu­
sz eń stw a  i nagle  o garn ia ła  go c h ę ć  zro­
b ien ia  ja k ie g o ś  sz a leń stw a!

O sta tn im  w ysiłk iem  woli pow strzy ­
m yw ał się, czuł, że ogarn ia  go g o rą cz ­
ka, ja k  przed paru tygodniam i, czuł, że 
jeś l i  się  je j  podda zginie, a  z nim prze­
padnie n ad zie ja  uratow ania  l .ison.

Czekał  w ięc ,  czeka ł cierp liw ie, wpa 
tru jąc  się  w c z e rw ie n ie ją ce  promienie 
s łońca ,  s c h y la ją c e g o  się  ku zachodow i 
A w o cza ch  miał c ią g le  o b ra z  Lison, 
widział! ja k  z przerażeniem  zry w ała  się 
z łóżka, s ły sz ąc  ciężkie  kroki na sch o ­
dach, stukanie  do drzwi i rozk a zu jący  
g ło s :  „ W  imię ludu! O tw ie r a ć ! "

Hektor w m ęce  liczył minuty.. .
G w iazd y  zaczęły  się u kazyw ać na 

ciem nym  firm am encie . L atarnik  kule­
ją c  przeszedł przez m ost z d rabiną  na 
'•amienm Z apali ły  się  je d n a  po drugie j 
b lade lampki oliw ne na p o ręp z ich  m o­
stu, rz u ca ją c  k rw aw e odblask i na po­
nure fale.

Nadeszła  ehw ila  spotkania  z S a v o -  
rym!

Przez  ca ły  dzień, Hektor m yśląc  o 
spotkaniu  w ieczornem , umyślnie unikał 
zbliżania  się  do kaw iarni Conty . B a ł  się 
zw rócić  uw’ag ę  szp iegów  na m ie jsce  
spotkań  s p isk o w có w  angielsk ich .  T e ­
raz je d n a k , z a p o m in a ją c  o ostrożności ,  
b ieg ł  wzdłuż m ostu. SaY ory  b ył uczci­
w ym  człow iekiem , m a jo r  miał dla niego 
szczere  uw ielbien ie , czyżb y  miał pozo­
s ta ć  n iew zruszon} w o b e c  tak strasz­
nej doli i męki n ieszczęsn e j dziewczy- 
n>? Hektor był pew ien , że m a jo r  pod­
trzyma go, z w łaśc iw ą Irlandczykom  
p o ry w cz o śc ią  i zech ce  mu d opom óc w 
ubłaganiu Savo ry g o .

Hektor nie miał nadziei, by  udało 
się im u ra to w ać  dziew czynę jedynie  li­
czył na do, że dotrą  do C outh ona i za-
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Hektor odzyskał św iad o m o ść  do­
piero w tedy, gdy się znalazł w jakiej.ś 
brudne j i dusznej piw nicy , ośwdetlonej 
oliw nemi lam pkam i. Na s to l ik ach  stały  
butelki z w inem  i brudne szklanki.  
Przed nim sta ła  szk lanka  pełna m ętnei  
c ieczy , p ochw yci!  j ą  b ez  nam ysłu i w y ­
pił. B y ł  to a b sy n t  m ocny o w strętn jm i 
ząpachu. C h ociaż  Hektor miał w'raże- 
nic, że spalił  sob ie  gard ło ,  w'yp.ł  d o  
osta tn ie j  kropli n ieap etyczny  napój.

Alkohol otrzeźw ił  g o  nagie i w róci ł  
mu pam ięć. T a k ,  teraz pam ięta ł  d ob rze :  
Lison aresz tow a n a .. .  On sam  szuka An­
glików , by  ją  uratow ali ,  'ale w  k a w ia r­
ni byli już żandarmi, w ięc  zaw rócił . . .  
Nic pam iętał  tylko, w jaki s p o só b  do­
sta ł  s ic  tutaj. Kte, go tu prz yprow ad ził  
do tej p i jack ie j  w strę tn e j n o ry v

H ektor podniósł g łow ę i o b e jr z ą 1 się  
Stoliki były przew ażnie  riiezajęte. Nie­
liczni g o śc ie  popijali  m ętne w in o  lub a -  
b sy n t ,  rozm awi'a jąc pó łg łosem . Kilku 
spa ło  na stole , z rękami nodłuźonem i 
pod głowę-, d y sząc  ciężko. S ą d z ą c  z ici, 
czerw o nych  op uchniętych  tw arzy, byli  
to nałogow i pijacy . P rzy  jednym  ze sto 
l ików siedziało kilku ch łopow  ty płó­
ciennych b luzach i' drew nianych cho­
dakach .
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